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0 ZAPEWNIENIE OBRONY 
ROBOTNIKÓW-IMIGRANTÓW 

I ICH REWINDYKACJI 
KAMPANIA O podwyżkę płac, rent i emerytur przy­

biera we Francji na sile. Przykłady jedności ak­
cji — zrealizowanej przez robotników, nale­

żących do różnych związków, wraz z robotnikami niezor-
ganizowanymi — są coraz silniejsze. 

U progu zimy sytuacja robotników staje się z każ­
dym dniem bardziej krytyczna. Wzrasta bezrobocie. Nę­
dza coraz częściej zagląda do rodzin robotniczych. Jed­
nocześnie zagrpżone są ich zdobycze socjalne, a zwłasz­
cza ubezpieczenia społeczne, które rząd pragnąłby rzucić 
na żer swej polityce przygotowań wojennych. Robotnicy, 
którzy dobrze zdają sobie sprawę, że tego rodzaju fak­
ty stanowią przyczynę ich nędzy, podnoszą potężny, zje­
dnoczony głos, aby wymóc na rządzie i na patronacie 
polepszenie swoich warunków bytu oraz doprowadzić do 
wprowadzenia w życie polityki pokoju, niezawisłości na­
rodowej i postępu społecznego. 

W walce tej biorą aktywny udział robotnicy-imigran-
ci. 

Rząd, który jest bezpośrednim przedstawicielem wiel­
kiego patronatu, zdaje sobie z tego doskonale sprawę. To­
też posługuje się on bronią, która jest w jego mocy: w 
pierwszym rzędzie represjami i próbami zastraszenia. 

Przez zaaresztowanie Alain Le Leapa, sekretarza ge­
neralnego CGT, rząd pragnie wymierzyć potężny cios 
w CGT — najbardziej reprezentatywnej organizacji syn-
dykalnej klasy robotniczej we Francji. 

Jednocześnie rząd uderza w pracowników-imigran-
tów, a szczególnie w najbardziej aktywnych działaczy jak 
np. w wypadku Krawczyka, odpowiedzialnego za Polskie 
Grupy Językowe na Nordzie, któremu grozi odebranie o-
bywatelstwa francuskiego. 

Polskie pisma demokratyczne „Gazeta Polska" i 
„Polska i Świat" —- będące wraz z „Prawem Ludu" is­
totnymi rzecznikami i obrońcami (w języku polskim) re­
windykacji polskiej imigracji — zostały zakazane z po­
wodów dotychczas nieznanych. Jest to fakt tym bardziej 
oburzający, że w tym samym czasie rząd toleruje i popie­
ra działalność faszystowskich agentów Andersa, jest osto­
ją pism jak Narodowiec, Syrena, Polska Wierna i Sląwo 
Polskie w ich antyfrancuskiej robocie. 

Jest rzeczą wiadomą, od dawna, że rząd nie cofa się 
przed niczym, usiłując rozbić klasę robotniczą. 

Agenci patronatu (jak Ostrowski, któremu oddano do 
dyspozycji Radio Lille, i inni), którzy pozostają na us­

ługach FO i innych rozłamowych związków, usiłują siać 
popłoch pomiędzy polskimi robotnikami. Rzekomo w imie 
niu frakcji niezależnych członków CGT, wydają oni biu­
letyn, w którym rzucają oszczerstwa i usiłują zdyskredy­
tować przywódców CGT. 

28 Kongres CGT podkreślił w swej rezolucji : 
„Można bez przesady powiedzieć, że w tych okręgach 

albo też w gałęziach przemysłu, gdzie ilość robotników-
imigrantów jest znaczna, bez ich udziału nie można pro­
wadzić żadnej zwycięskiej akcji rewindykacyjnej, a w 
pewnych wypadkach nie można nawet takiej akcji podej­
mować". 

W dalszym ciągu mówiąc o jedności, jako koniecz­
nym warunku do zrealizowania i zapewnienia zwycię­
stwa klasy robotniczej, rezolucja stwierdza: „Jest rzeczą 
ważną zapewnienie we wszystkich okolicznościach obro­
nę robotników-imigrantów i jak najbardziej zdecydowa­
ne zwalczanie ksenofobii, rasizmu i antysemityzmu, któ­
re szerzyć usiłują wrogowie klasy robotniczej". 

„Niechaj wszędzie wzmaga się walka przeciw repre­
sjom, o poszanowanie wolności demokratycznych. Wszel­
kie ataki przeciw działaczom klasy robotniczej winny być 
odparte. 

Winno się organizować walkę pod naj różnorodniej-
szymi formami : poprzez rezolucje, petycje, przerwy w pra 
cy itd. 

Niechaj wszędzie wzmaga się jedność akcji wszyst­
kich wyzyskiwanych bez różnicy poglądów i narodowo­
ści. 

Możliwości są olbrzymie, jak o tym świadczą ostatnie 
zjazdy CFTC i FO, podczas których przywódcy tych 
związków zmuszeni byli pod presją swych członków, wpi­
sać do porządku dziennego sprawę podwyżki płac i na-
weîwet uchwalić rezolucje w tym sensie. 

Niech organizuje się i rozwija jedność akcji na bazie 
— to dla robotnikom możność odniesienia wspaniałych 
sukcesów. 

J. DOUTRE 

Kierownik Komisji Spraw Imigrantów 
iv Komitecie Konfederalnym CGT. 

Niech żyje Barbarka ! 
Z okazji zbliżającej się Barburki „Prawo 

Ludu" postanowiło wydać specjalny numer. 
,,Prawo Ludu" zasyła wszystkim górni­

kom polskim i ich rodzinom pozdrowienia i 
życzy im powodzenia i sukcesów w walce o 
rewindykacje, wolność i Pokój. Wyrażamy 
pewność, że nasza wspólna akcja-zakończy 
się zwycięstwem. 

Niech żyje Barburka! 

LIST FEDERACJI GÓRNIKÓW 
DO MINISTRA PRZEMYSŁU I HANDLU 

W SPRAWIE PREMII ZA BARBURKE 
I DZIEŃ BOŻEGO NARODZENIA 

Młodzi górnicy, którzy w tym roku będą po raz pierwszy świę­
towali ,,swą" Barburkę, domagają się, by dzień ten był, świątecznym 
rfipttftóńytni ' - j - -'i • - -

Victorin Duguet,  sekretarz general­
ny Krajowej Federacji  Górników 
wystosował do Ministra Przemysłu 
i Handlu lisi  następującej treści :  

Szanowny Panie Ministrze, 
Niniejszym mamy zaszczyt prosić 

Pana, by był łaskaw zadośćuczynić 
następującym życzeniom korporacji  
górniczej:  

— Zapłata za dzień Barburki i  za 
dzień święta Bożego Narodzenia ca­
łemu personelowi, zatrudnionemu w 
przemyśle górniczym lub pracowni­
kom kopalnianym należącym do 
Krajowej Kasy Autonomicznej C.A.N. 

— Wypłacenie premii w wysokości 
WMO fr.  wszystkim młędym zatrud-

GIMNA'STYCY FRANCUSCY 
W POLSCE 

W dn. 21 l istopada, we Wrocławiu 
męska ekipa FSGT, pomimo piękne­
go, pierwszego miejsca zdobytego 
przez Roger Pruvost, została pobita 
przez grupę syndykalną „Stal" — 

322, 90 punktów na 309,60. 
Obie ekipy (męska i żeńska) wró­

cą samolotem do Francji  28 l istopa­
da i 1-go grudnia. 

nionym w przemyśle górniczym, od­
bywającym służbę wojskową; 

— Jeśli  chodzi o dzień Barburki, 
uważamy za stosowne zwrócić uwa­
gę Pana, że jeszcze w zeszłym ro­
ku niektóre dyrekcje czyniły trudno­
ści przy wypłacie za ten dzień. 

Zważywszy, że święto to jest świę­
tem całej korporacji,  prosimy Pana, 
aby użył całego swego autorytetu i 
wobec tego ogłosił odpowiednie pis­
mo, tak aby cała korporacja bez­
zwłocznie j  bez żadnej przeszkody 
mogła skorzystać z tego skromnego 
odszkodowania. 

Co się tyczy święta Bożego Naro­
dzenia i biorąc 5W>d uwagę -•obięjtm. 
ce dane w zeszłym roku, prosimy, 
aby dzień ten był płacony wszystkim 
tak jak dzień Barburki.  

W sprawie premii dla młodych, 
należących do korporacji  górniczej 
i,  którzy odbywają służbę wojskową, 
wierzymy, że znając ich warunki ma­
terialne i  ich potrzeby, zrozumie Pan 
konieczność zadośćuczynienia na­
szej skromnej prośbie. 

Z poważaniem 
Za Krajową Federację Górników 
V. DUGUET, sekr. generalny 

Protest 
J. Cyrankiewicza 

przeciw sankcjom 
władz francuskich 

wobec 
„Gazety Polskiej" 

oraz „Polski i Świata" 
Józef Cyrankiewicz, wi­

ceprezes Rady Ministrów 
Polski Ludowej., złożył Pol 
skiej Agencji Prasowej 
deklarację, w której prote 
stu je przeciw zakazaniu 
przez władze francuskie \ 
dwóch 'jedynych 'polskich 
pism demokratycznych, wy \ 
dawanych w Paryżu — • 
dziennika „Gazeta Polska 
oraz tygodnika ilustrowa-{ 

negę „Polska i świat". j 
Ze swej strony StoWarzy ] 

szenie prasy polskiej przy- < 
jęło rezolucję, zawierającą\ 
ostry protest przeciw zaka< 
zaniu przez władze francu\ 
skie powyższych pism oraz ( 

stwierdzającą, że chodzi w ' 
tym tuypadku o „bezpraw-1 
ny akt rządu francuskie- « 
90". ; 

Imperialiści amerykańscy 
żądają wystawienia 

milionowego Wehrmachtu 
Agencja ADN donosi z Norym 

bergi za dziennikiem „Nuern-
berger Acht-Uhr Blatt", że we­
dług ostatnich informacji, impe 

PRZED WIEDEŃSKIM ZJAZDEM 
OBROŃCÓW POKOJU 

SZEREGOWI CZŁMJUWIE ~ LABOURZESltWSKiEI 
POPIEIIIt «MSIES W PU* 

LONDYN. — Próby prawico­
wego kierownictwa niedopusz­
czenia członków partii labourzy 
stowskiej do udziału w Kongre­
sie Narodów w Obronie Pokoju 
ponoszą fiasko. 

Jak donosi prasa angielska, 
większość z już wybranych 70 
delegatów angielskich na Kon­
gres jest członkami partii la-
bourzystowskiej. 

Przedstawiciel angielskiego ko 
mitetu przygotowawczego Kon­
gresu oświadczył w dniu 18 b. 
m., że świadczy to o poparciu, 
jakiego udzielają szerokie war­
stwy ruchu labourzystowskiego 
Kongresowi, mimo że kierowni 
ctwo partii zakazało udziału w 
tym Kongresie. 

WIEDEŃ. — Ludność Austrii 
z olbrzymią radością wita zbliża 
jący się Kongres Narodów w Ob 
ronie Pokoju. Do Austriackiej 
Rady Obrońców Pokoju napły­
wają codziennie niezliczone listy 
i rezolucje, w których ludzie 
wszystkich warstw wyrażają 
swe poparcie dla Kongresu. 

RZYM. — W wielu miejsco­
wościach Włoch trwa zbiórka 
pieniędzy na pokrycie wydat-

0 uwolnienie ALAIN LE LEAP 
Od 7 tygodni Generalny Sek­

retarz CGT, Alain Le Leap, 0-
sadzony jest w więzieniu w Fre 
s?ies iv ivarunkach więźnia h t y 
minalnego. Jest on oskarżmy 
wraz z uwięzionymi czteroma 
przywódcami^ 'francuskiej Unii 
Młodzieży Demokratycznej o na 
ruszenie bezpieczeństwa zevnç-
trznego Państwa za „udział w 
przedsięwzięciu demoralizacji ar 
mii i narodu 

Na czym opiera się oskarżenie 
i za co grozi Le Leapowi ciężki 
kara z karą śmierci włącznie i 

Otóż akty „rzeczowe", na któ­
rych opiera się oskarżenie sia­
dają się z ...artykułów praso­
wych oraz tekstów rezolucji opu 
blikowanych w prasie. 

„W rzeczywistości chodzi więc 
— oświadczyła CGT — o wyto­

czenie procesu przez trybunał 
wojskowy, przy drzwiach zam­
kniętych, jedynie za wyrażenie 
swoich poglądów 

W memoriale sivoim wydanym 
w pierwszych dniach listopada, 
CGT udowodniła, że oskarżenie 
nie dotyczy jedynie samego Le 
Leapa ale całej CGT, że nie ma 
ono podstawy prawnej i że jest 
groźnym naruszeniem praw s>n 
dykalnych i swobód demokraty­
cznych. 

Toteż od chwili aresztowania 
Le Leapa rośnie bezustannie jo­
la protestów robotniczych, do 
których przyłączają się wszyscy 
ci, którym drogie są wolności re 
publikańskie i Pokój. 

Robotnicy należący do wszyst 
kich istniejących central syndy-
kalnych podjęli wspólnie z CGT-

owcami energiczną akcję prote­
stacyjną. Wiedzą oni, że walczą 
nie tylko w obronie przywódcy 
syndykalnego cenionego przez 
wszystkich za swój prawy cha­
rakter i poświęcenie, *ale rów­
nież w obronie całej CGT, w ob­
ronie praw syndykalnych, dłu­
goletnią walką zdobytych, w ob­
ronie Pokoju. 

Robotnicy polscy, domagajcie 
się wraz z Waszymi francuski­
mi towarzyszami pracy natych­
miastowego uwolnienia general­
nego Sekretarza CGT. 

Występując w obronie przysłu 
gujących Wam praw syndykal­
nych, występujecie jednocześnie 
iv obronie praw robotników pol­
skich we Francji, praw zdoby­
tych długoletnią pracą w kopal­
niach, fabrykach i na roli dla 
dobra Francji. 

ków związąnych z wysłaniem 
delegatów na Kongres Narodów 
w Obronie Pokoju. M. in. wNo-
vi Ligure robotnicy przeznaczy 
li na ten cel jednogodzinny za­
robek. 

NOWY JORK. — Prasa dono 
si z Ottawy, że Rada Obroń­
ców Pokoju, miasta Toronto 
rozpowszechniła w ramach przy 

Sprawozdame-s-meczów 
piłkarskich o Puchar 

Ambasady PRL 
Mericourt rozgromi-t 

Haillicourt 8:0 
Ubiegłej niedzieli na boisku w Meri­

court rozegrany został mecz piłkarski o pu­
char Ambasady P.R.L. między drużyną 
z Haillicourt i drużyną miejscową. Walka, 
podczas której gospodarze niepodzielnie pa­
nowali na całym boisku zakończyła się wy­
sokim zwycięstwem graczy z Mericourt w 
stosunku 8:0. 

Gra lozpoczęła się bardzo nerwowo i 
zaraz zauważono wyraźną przewagę miej­
scowych, którzy bez przerwy puszczali sil­
ne ataki na bramkę przeciwników. W 18-ej 
minucie, Fouquet z Mericourt inicjuje szyb­
ki raid po środku boiska i w pełnym bie­
gu zdobywa prowadzenie dla swych barw. 
Utrata pierwszej bramki nie speszyła gości, 
którzy z kolei zerwali się do ataku, zapomi­
nając przy tym o asekuracji własnej bram­
ki. Błąd ten skrupulatnie wykorzystał na­
pad z Mericourt i w 27-ej minucie ten sam 
Fouquet silnym nie do obrony strzałem zmu 
sił po raz drugi bramkarza z Haillicourt do 
kapitulacji. 

Po przerwie, goście, którzy koniecznie 
chcieli poprawić dotychczasowy wynik, 
zaczęli ostro nacierać na bramkę z Meri­
court, lecz twardo grająca defensywa miej­
scowa, bez żadnych trudności likwidowała 
wszystkie sytuacje podbramkowe, tak, że 
nie został zdobyty żaden punkt. Napastni­
cy miejscowi przystąpili więc od nowa do 
ofenzywy, bombardując bez litości bramkę 
z Haillicourt. W ciągu 30 minut padły aż 
6 bramek. Zostały one zdobyte przez Ro-
czora (55, 80 min.), Ludwikowskiego (60, 
67 min.), Nowakowskiego (75 min.) i 
Tomczala (85 min.). 

Zwycięstwo gospodarzy było już zapew­
nione i mimo jeszcze licznych wysiłków, 
gracze z Haillicourt nie zdołali zdobyć ho­
norowej bramki. 

Najlepszymi graczami podczas tego 
spotkania byli: Tomczak, Wojcieszak i 
Markiewicz z Mericourt, a w drużynie po­
konanych Trenda, Buryła i Majorek. 

KortyUwski. 

gotowań do Kongresu Narodow 
w Obronie Pokoju 7.500 wez-
zwań do udziału w Kongresie, 
przeprowadziła 60 wywiadów z 
różnymi działaczami społeczny­
mi oraz zorganizowała 36 wie 
ców i miejską konferencję ob­
rońców Pokoju. 

riaiiści amerykańscy 
obecnie wystawienia nowego 
Wehrmachtu w Niemczech za>-
chodnich w sile 40 - 50 dywizji, 

żądają nich. 
Agencja ADN potwierdza, ie 

w tajnych rozmowach między 
Waszyngtonem a Bonn wzięto 

tj. -SOO tys. — • milion zoîniera^-pod uwagę nic-xîiwôsé wystawie 
Plan ten — jak twierdzi wspo­
mniany dziennik — omawiany 
był na tajnej konferencji sze­
fów amerykańskich sił zbroj­
nych. Uczestnicy konferencji do 
magali się równocześnie totalne 
go uzbrojenia Niemiec zachod­

nia odrębnej imperialistycznej 
armii zachodnio-niemieckiej na 
wypadek, gdyby Francja prze­
ciągała zbytnio ratyfikację ukła 
du o ..armii europejskiej" lub 
odmówiła w ogóle ratyfikacji te 
go układu. 

Po zwolnieniu Kruppa... 
Jak wiadomo, mocarstwa za­

chodnie nie tylko wypuściły na 
wolność Kruppa, ale postanowi 
ły zwrócić mu jego majątki, któ 
re sięgają sumy 50 miliardów 
franków pod warunkiem, że 
przestanie być ...handlarzem bro 
ni. 

Ten warunek wydawał się 
Kruppowi i Adenauerowi zbyt 
surowy. Toteż rząd z Bonn za­

gwarantuje każdemu obywatelo 
wi prawo swobodnego wyboru 
zawodu, toteż nie może ręczyć 
że Krupp nie zacznie swego na 
nowo... 

Wysokim komisarzom, Ade­
nauer oświadczył, że jeżeli chcą 
by zostały ratyfikowane umowy 
bońskie i paryskie, to trzeba u-
dzielić Niemcom pewnych us-

pewnił, że konstytucja jego tępstw. 

Zo 12 «fffvî 

ZGROMADZENIE LUDOWE 
W OBRONIE POKOJU 

Już tylko dwanaście dni dzieli 
nas od wielkiego Kongresu Naro­
dów we Wiedniu. 

Na całym świecie, ludzie nale­
żący do różnych ras i narodów, 
chcący uniknąć nowej katastrofy 
wojennej, wybierają swoich delega 
tów i obserwatorów, którzy uda­
dzą się 12 grudnia do Wiednia, 
aby wspólnie znaleźć pokojowe 
rozwiązanie spraw spornych, aby 

szczeblu departamentalnym i okrę­
gowym, na których wybrano dele­
gatów na Kongres Narodów. 

PIĘKNY WKŁAD POLAKÓW 
PÓŁNOCNEJ FRĄNCJI 

W znacznej części tych zgroma­
dzeń wzięli udział nasi rodacy, 
szczególnie w północnej, Francji,. 
gdzie znajduje się największe sku­
pisko polskie. Kilkadziesiąt dele­
gatów polskich reprezentowało 

znajdują się u boku ludu francus­
kiego w walce o Pokój i wyrazili 
oni oburzenie wobec niczym nieu­
zasadnionych aresztowań, ekspulsjl 
i represji Polaków, którym można 
jedynie zarzucić fakt, że kochają 
Francję jak własną Ojczyznę i pra­
gną dla niej Pokoju i "rozwoju w 
dobrobycie. 

KONFERENCJA CHŁOPSKA 
Kulminacyjnym punktem maso-

» 

Delegacja metalowców 14-ej dzielnicy Paryża, domagających się zwołania 
Umów Zbiorowych, przed gmachem Ministerstwa Pracy. 

Wysokiej Komisji 

skłonić swoje rządy do uprawiania 
polityki, w której „duch rokowań 
przeważyłby nad metodami gwał­
tu". 

We Francji odbyło się w ostat­
nich tygodniach 61 masowych zgro 
madzeó przygotowawczych na 

Wychodźstwo okręgów przemysło­
wych północnej Francji na zgro­
madzeniach w Bruay, Anzin, Billy 
Montigny, Lille. 

W imieniu Wychodźstwa pracu­
jącego ob. ob. Kubiak i Koleba-
cki oświadczyli, że Polacy z?\ysze 

wych przygotowań we Francji do 
Kongresu Narodów był bezwątpie 
nia ogromny ongres Ludu Pary­
ża oraz Konferencja Chłopska, 
które odbyły się w ubiegłą niedzie­
lę w stolicy francuskiej. 

(Dokończenie na etr.  2-gIeJ 



8TR. 9ś „PRAWO LUDU' 

Produktywność 
w przemyśle włókienniczym 

„By ocalić kraj, by wprowadzić dobrobyt i polepszyć warunki 
iyciowe we Francji, należy podwyższyć produktywność'* — powie­
dzieli p. Georges Viliers, prezes Rady Krajowej francuskiego patro­
natu i p. Pinay, obecny prezes Rady Ministrów i sam wielki patron 
w przemyśle skórzanym. 

Tego samego zdania są patroni przemysłu włókienniczego, któ­
rzy uważają, że leży w interesie robotników podniesienie produktyw­
ności. 

Krajowi przywódcy CFTC, FO 
i CGC, którzy w oficjalnym tekście 
Komisji Umów Zbiorowych popar­
li metodę produktywności, tłuma­
czyli, że ta ostatnia jest korzystna 
dla robotników, ponieważ daje ona: 
1) Polepszenie jakościowe i ilościo­

we produktów danych do dys­
pozycji kupcom. 

2) Obniżenie kosztów produkcji i 
co za tym idzie zniżkę cen róż­
nych artykułów; podwyżkę za­
robków i wzrost siły nabywczej 
robotników. 

3) Polepszenie warunków pracy 
przez ograniczenie wysiłku ro­
botników. 

'4) Gwarancje, że nie będzie reduk­
cji personelu. 

FAKTY WYKAZUJĄ 
NIESŁUSZNOŚĆ TWIERDZEŃ 

PRZYWÓDCÓW CFTC, FO J CGO 

Faktycznie zaś rezultaty wyka­
zują, że: 

1) W pierwszych miesiącach 
1952 r. (według oficjalnej statysty­
ki), indeks produkcji nie obniżył 
się, mimo że zredukowano dziesiąt­
ki tysięcy robotników. Fakt ten 
wykazuje, że produkuje się więcej 
materiału ze zmniejszoną-liczbą ro­
botników. 

Produktywność, więc w ustroju 
kapitalistycznym prowacjzi do bez­
robocia czego jaskrawym przykła­
dem jest, sytuacja w tekstylu, gdzie 
w maju 1952 r. było 400.000 częś­
ciowo bezrobotnych. 

PRODUKTYWNOŚĆ 

POWODUJĄC BEZROBOCIE 

ZAOSTRZA KRYZYS 

fi) Duża ilość produktów tekstyl­
nych, znajdująca się w magazy­
nach do dyspozycji nabywców nie 
znajduje rynku zbytu, ponieważ 
nabywcy, których większość sta­
nowią robotnicy nie mogą ich za­
kupić z powodu obniżenia się ich 
siły nabywczej, która zmniejszyła 

"kię'ó~*"^ćrprocent W stosunkii do ro­
ku 1938. 

Jasne jesf, że produktywność po­

wodując bezrobocie 1 zaostrza kry­

zys zmniejszając liczbę nabywców. 

PATRONI NIE SĄ FILANTROPAMI 

3) Celem właścicieli fabryk tekstyl 
nych jest powiększenie swych zys­
ków i dlatego wzmożona produk­
tywność, która przyczyniła się do 
zmniejszenia kosztów produkcji, 
nie pociągnęła za sobą zniżki cen 
na materiały tekstylne. Przeciwnie, 
od Wyzwolenia ceny ich stale wzra­
stają i dziś niektóre artykuły są o 
40, 50 i 60 razy droższe niż przed 
wojną. 

Zyski zaś patronów tekstylu 
wzrosły od 1947 — do 1951 r. o 
500 proc. i przeszły z 782 milionów 
do 3 miliardów 838 milionów fr. 

WSZĘDZIE TAM GDZIE WZMAGA 
SIĘ PRODUKTYWNOŚĆ ROŚNIE 

LICZBA CHORYCH, ROŚNIE LICZBA 

WYPADKÓW PRZY PRACY 

4) Jeśli zaś chodzi o polepszenie 

warunków pracy i podwyżki za­
robków, kilka następujących przy­
kładów wyjaśnia sytuację. 

W zakładach Laurent Dufour w 
Hellemmes cztery prządki (fileuses) 
pracowały każda z dwiema pomoc­
nicami przy jednej maszynie. Dy­
rekcja zniosła pracę pomocnic i 
przyrzekła prządkom wyższy zaro­
bek. Przy pierwszej wypłacie o-
trzymały one rzeczywiście podwyż­
kę, 127 fr. zamiast iii fr. Przy 
drugiej wypłacie zarobek ich go­
dzinny wyniósł przeciętnie 113 fr. 
a przy trzeciej spadł do 107 fr. 

W fabryce Laedrich (Vosges), 

robotnicy obsługiwali w swoim cza­

sie 16 maszyn, obecnie obsługują 

oni 20, 24 a nawet 30 maszyn. 

Kobiety i starcy, którzy nie mo­
gą nadążyć temu tempu pracy są 
zredukowani. 

5) Produktywność męczy, nisz­

czy zdrowie robotników i robotnic, 

powoduje wypadki i często śmierć 

przy praqy. 

W „Compagnie Generale du 

Textile" w Roubaix robotnice są 

tak wycieńczone szalonym tempem 

pracy, że muszą brać lekarstwa. 

W Romilly (Aude) robotnice po 

19.000 nowych i 130.000 
wyremontowacych izb otrzymuje 

Śląsk w b. r. 
Wielkie osiągnięcia śląskich 

mas pracujących 
Przewodniczący Prezydium Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej w Ka­
towicach inżynier Józef Koszutski, 
omówił w wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi PAP przemiany 
zachodzące w latach władzy ludo­
wej, w warunkach życia ludności 
pracującej Śląska. 

Równolegle z potężnym rozwo­
jem gospodarczym, polepszają się 
systematycznie warunki bytowe, 
socjalne i kulturalne ludności pra­
cującej Śląska. 

Na Śląsku przystąpiono do bu­
dowy nie tylko nowych bloków 
i osiedli pracowniczych, lecz i ca­
łych nowych miast socjalistycznych, 
czego przykładem jest budowa 100-
tysiącznego miasta — Nowych 
[Tych. 

Poważnie rozbudowana będzie 
Częstochowa, która dzięki budowie 
kombinatu metalurgicznego im. 
Bolesława Bieruta stanie się wiel­
kim ośrodkiem przemysłowym. W 
roku bieżącym robotnicy często­
chowskich zakładów przemysłowych 
otrzymają ponad 1.300 izb miesz-
kalnyęh. 

Dotychczas na terenie wojewódz 
twa zbudowano lub jest w budo-
wie 75 osiedli. Ogółem po wyzwo­
leniu oddano już do użytku na te­

renie województwa katowickiego 
ponad 50 tysięcy izb mieszkalnych 
nie licząc budownictwa wiejskiego. 
W roku bieżącym zostanie wybu­
dowanych około 19 tysięcy izb. 

Obok nowego budownictwa pro 
wadzona jest akcja kapitalnych re 
montów mieszkań pracowniczych. 

Po wojnie na terenie wojewódz­
twa katowickiego oddano do użyt 
ku po kapitalnym remoncie około 
500 tysięcy izb mieszkalnych, wyre 
montowanych kosztem przeszło 240 
milionów zł. W bieżącym roku wy 
remontowanych zostanie blisko 130 
tysięcy izb mieszkalnych, kosztem 
przeszło 78 milionów złotych. 

Wielką wagę przykłada władza 
ludowa do rozwiązania problemu 
właściwego zaopatrzenia Śląska w 
wodę, do likwidacji katastrofalne­
go stanu, do Jakiego W fejdziedzl 
nie dopuściły rządy burżuazju IIosc 

roku lub dwóch pracy, mają tafc 
nadszarpnięty system nerwowy, że 
muszą przerwać prace. 

W zakładach „Agache" w Pe-
renchies około 30 proc. robotnic 
jest chorych. Wrszędzie tam, gdzie 
wzmaga się produktywność rośnie 
liczba chorych, rośnie również licz­
ba wypadków przy pracy. 

ROBOTNICY PROTESTUJĄ 
PRZECIW PRODUKTYWNOŚCI 

Dzisiaj Federacje FO i CFTC 
przyznają, że robotnikom produk­
tywność nie przynosi żadnej korzyś­
ci. 

My zaś uważamy, że „doświad­
czenie produktywności" drogo kosz 
towało klasę robotniczą i dlatego 
robotnicy jednoczą się i prowadzą 
nieugiętą akcję przeciw tym nie­
ludzkim metodom. 

W zakładach „Dyang" w Vien­
ne (Isere) strajk zjednoczonych ro­
botników, protestujących przeciw 
przyśpieszeniu rytmu pracy, zskoń­
czył się zwycięstwem. 

W zakładach „Christory" w 
Roubaix, patron zaprojektował, by 
robotnice pracowąły na 200 wrze­
cionach zâmiast*]|%o. ^Vszystkie ro­
botnice zaprotestowały jednogłoś­
nie i zmusiły patrona do zaniecha­
nia swego projektu. 

W każdym zakładzie, należy 
spotęgować jednościową akcję prze­
ciw produktywności, przeciw bez­
robociu i nędzy jak to głosi apel 
Krajowej Konferencji przeciw Bez­
robociu, która odbyła się w Ivry 
(Seine). 

Sekretarz Generalny 
Federacji Tekstylu 

Edouard AUBERT 

Według oficjalnych danych 
CENY ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH 

stale idq w górę 
Co tydzień, oficjalny tygodniowy 

biuletyn Urzędu Statystycznego po­
daje średnie ceny 49 zasadniczych 
artykułów żywnościowych. Od mie­
sięcy, te oficjalne dane wykazują 
stały wzrost cen znacznej i lości 
tych artykułów, stanowiących zasad-
niczą pozycję w budżecie rodzinnym 
ludności pracującej.  

Ostatni biuletyn z 22-go listopada 
podaje do wiadomości dalsze podro­
żenie 27 artykułów żywnościowych, 
dotyczących głównie mięsa (wołowi­
na, cielęcina, baranina, wieprzowina, 
króliki,  kurczęta), ryb, tłuszczów 
(smalec wieprzowy, masło) jaj,  sera, 
jarzyn i owoców. 

Poczynając od 1 grudnia mleko bę­
dzie kosztowało o 2 franki drożej od 
litra.  

Podwyżka ceny mleka da się dot-

wm 
MMfk 

IJQ*B4»ii n .ùf'rSfmMÊ 

T D - W f T i J  

Na drugiej konferencji Działu Tekstylnego przy Światowej Federacji Związków Zawodowych, 
która odbyła się w październiku roku bieżącego, żywo zainteresowano się sprawą produktywności i bez­
robocia w krajach Europy zachodniej. Na zdjęciu: prezes Działu Tekstylnego — Therese Noce, pod­
czas przemówienia. 

kliwie we znaki rodzinom robotni­
czym a zwłaszcza starcom. 

Wszystkie francuskie pisma postę­
powe podkreślają fakt, że tych zwy­
żek można by uniknąć przez okroje­
nie nadmiernych zysków wielkich 
trustów oraz obniżenie taks i podat­
ków obciążających artykuły pierw­
szej potrzeby. Jeśli  chodzi o mleko, 
to jego cena przy konsumcji mogłaby 
pozostać ta sama, nawet przy po­
większeniu wynagrodzenia drob­
nych producentów. Należałoby tylko 
okroić olbrzymie dochody trustów 
mlecznych. 

Ciągła zwyżka cen, stałe zmniej­
szanie się siły nabywczej zarobków 
robotniczych odbierają ostatnie złu­
dzenia tym, których zdołała oszukać 
zapowiedź „kampanii zniżkowej", a 
następnie „zamroczenie cen" (zarzą­
dzenie z dnia 1 października). 

„Zamrożenie cen" polegało na zat­
wierdzeniu zwyżek, które nastąpiły 
w ciągu ostatnich miesięcy przed 1 
października. Premier Pinay wy­
znaczył wówczas „najwyższy pułap 
cen", którego nie wolno było prze­
kroczyć sklepikarzom i kupcom przy 
sprzedaży detalicznej.  Wobec tego,, 
że zarządzenie pozostawiało całkowi­
tą wolność wielkim hurtownikom, nie 
mogło ono bynajmniej przyczynić się 
do stabilizacji  cen, które nadal idą 
w górę. 

Jeśli  zarobki od września 1951 ro­
ku pozostały te same, to ceny arty­
kułów pierwszej potrzeby wzrosły 
od tego czasu o przeszło 15 procent. 

Toteż na terenie całej Francji  roś­
nie i potężnieje jednościową akcja 
robotników domagających się słusz­
nie 15 procentowej podwyżki płac. 

Za dwanaście dni , 
ZGROMADZENIE LUDÓW 

w OBRONIE POKOJU 
(Dokończenie ze str.  1-szej) 

Doniosłe znaczenie dla sprawy 
rozszerzenia i wzmocnienia frontu 
Pokoju we Francji ma Konferen­
cja Chłopska, w której wzięło u-
dział 700 chłopów i rolników z 
wszystkich okręgów rolniczych 
Francji. W wyniku jej obrad został 

utworzony Narodowy Komitet 
Chłopski w obronie Pokoju i dla 
ochrony rolnictwa. 

KONGRES LUDU PARYŻA 
Kongres Ludu Paryża, w któ­

rym wzięło udział przeszło 50.000 
delegatów, obserwatorów i gości, 
był, jak wyraził się Yves Farge, 
sekretarz generalny francuskiego 
Ruchu Pokoju, Kongresem „bez 
precedensu w historii politycznej 
Francji". 

Olbrzymia sala przy Porte de 
Versailles okazała się za mała. 
Należało przygotować dwie inne, 
które również zostały wypełnione 
po brzegi. W innej specjalnie u-

MIGAWKI Z RÓŻNYCH STRON ŚWIATA 

wody dostarczonej do okręgu prze 
mysłowego śląska wzrosła już w 
porównaniu z rokiem 1946 o 97 pro 
cent. Dokonano wielu nowych in­
westycji oraz poważnie rozbudo­
wano szereg istniejących już ujęć 
wodnych. 

W pełnym tempie prowadzone 
są zakrojone na wielką skalę ro­
boty przy budowie olbrzymiej za­
pory wodnej w Goczałkowicach nad 
Wisłą. 

Bezpośrednio po wyzwoleniu ist­
niały na terenie naszego wojewódz 
twa zaledwie 32 szpitale z 4.085 łóż 
kami. Obecnie dorobek naszej służ­
by zdrowia wynosi 70 szpitali o 
łącznej liczbie 16.860 łóżek oraz 8 
sanatoriów i zakładów leczniczo-
wychowawczych o 2.063 łóżkach. 
W bieżącym roku oddane zostaną 
do użytku szpitale w Myszkowie i 
w Pyskowicach. 

Na terenie naszym mamy obec­
nie 9 szkół wyższych, przy czym w 
Gliwicach, Zabrzu i Częstochowie 
powstają nowozbudowane dzielni­
ce akademickie. 

Wybudowano 62 nowe szkoły, 

6 przedszkoli, odbudowano i roz­

budowano 315 szkół, gruntownie 
wyremontowano 778 budynków 

szkolnych. 

W tegorocznych inwestycjach w 

dziale kultury najpoważniejszą po 
zycję stanowi budowa wielkiego do 

mu kultury w Dąbrowie Górniczej. 
Wszystkie te osiągnięcia poważ 

nie zmieniają oblicze Śląska. Nie 
wszędzie jednak nadążamy w pełni 

z zaspokojeniem rosnących wciąż 
potrzeb społeczeństwa. 

W najbliższym okresie szczegół 
ną uwagę zwróci się na rozwój wa­

runków bytowych i kulturalnych 

na terenach odzyskanych wojewódz 
twa katowickiego i mającego spe­

cjalni® iduŻQ potrzeby; *9* Zagłębia 

MOSKWA. — Dwie nowe szko­
ły powstają co dzień w Związku 
Radzieckim. 

Z początkiem 1953 roku będzie 
ukończona Moskwie okrężna li­
nia metra długości 17 kilometrów. 
Do użytku publicznego oddano już 
12 kilometrów tej linii, która obsłu­
guje 17 dzielnic radzieckich stoli­
cy. 

WASZYNGTON.— Gerge Mea-
ny został wybrany przewodniczą-

Wzruszające orędzie 
słynnego śpiewaka 

Paul Robesona 

Światowej sławy śpiewak mu­
rzyński, Paul Robeson, zwrócił się 
z orędziem do narodów Afryki, 
wzywając je do wysłania swych 
przedstawicieli na Kongres Naro­
dów o Pokój do Wiednia. 

Pdul Robeson, któremu rząd a-
merykański nie chce udzielić pasz­
portu. na wyjazd, nie będzie mógł 
być obecnym na Kongresie. Tym 
nie mniej oświadcza on co nastę­
puje: „Wystarczy nam wziąć pod 
uwagę wojny trwające obecnie w 
Korei, na Malajach i w Vietnamie 
lub te, które grożą Afryce północ­
no - wschodniej i południowej, aby 
zdać sobie sprawę, że w najżywot­
niejszym interesie narodów koloro­
wych jest przeszkodzić agresji. . 

,,Łącząc się w walce o pokój, 
narody kolorowe znajdą drogę ku 
uzyskaniu swych praw, a szcze­
gólnie do prawa samostanowienia." 

cym Amerykańskiej Federacji 
Związków Zawodowych w zastęp­
stwie zmarłego w ubiegłym tygo­
dniu W. Green 

RZYM. ł^Ariągu ośmiu dni 
dwukrotnie zastrajkowali pracow­
nicy włoskiego Ministerstwa Fi­
nansów. 25 łistopada strajk trwał 
cały dzień. 

BAGDAD. — Po zamachu sta­
nu w Iraku, który miał miejsce 23 
listopada i po dojściu do władzy 

generała. Mahmuda, został ogło­

szony stan wyjątkowy i setki pa­

triotów zostało aresztowanych z roz 
kasu nowego dyktatora. Manife­
stacje przeciwko nowemu dyktato­
rowi, pozostającemu na usługach 
angielshich imperialistów trwają. 

CASABLANCA. — Strajk roz­
poczęty 21 listopada przez pracow­
ników największego portu maro­
kańskiego trwa wobec odmownej 
odpowiedzi, którą dyrekcja portu 
udzieliła, w związku z żądaną pod­
wyżką płac. Olbrzymia ilość stat­
ków została unieruchomiona. 

TUNIS. — Bomba rzucona w 
pobliżu banku zraniła 20 osób. 

SEUL. — Przed przyjazdem ge­
nerała Eisenhowera, stolica połud­
niowej Korei wygląda jak miasto 
podczas stanu oblężenia. Na uli-
cach hrążcy bez ustanku patrole po­
licji i wojska. Więzienia i komisa­
riaty pełne są zatrzymanych na 
,,wszelki wypadek". 

PRAGA. — Donoszą ze stolicy 
Czechosłowacji, że dziesięciokrotny 
mistrz świata i trzykrotny mistrz 
olimpijski w biegach, Emil Zato-
pek, wchodzi w skład delegacji 
czechosłowackiej, która uda się na 
Kongres Narodów do Wiednia. 

rządzonej sali od 5 do 6.000 dzie­
ci delegatów zabawiało się wyśmie 
nicie, przyglądając się przedstawie 
niu, podczas gdy ich rodzice radzi­
li nad uniknięętem nowej masakry.: 

Udział wielkiej ilości ludzi o roz 
maitych zabarwieniach politycznych 
świadczy O olbrzymim postępie sił 
pokoju, które potrafiły w dużej 
mierze „złamać przegrody między 
Francuzami wzniesione przez kłam 
liwą propagandę". 

Jako przykład może służyć dele 
gacja z Bobigny^ która składała 
się z jednego socjalisty, dwóch 
komunistów, dwóch MRP i trzech 
RPF. 

Na Kongresie obecne były oso­
bistości o najsłynniejszych nazwis­
kach. Udział przedstawicieli klasy 
robotniczej był przeważający. Na 1. 
tysiąc delegatów było 380 robot­
ników, 270 urzędników, 290 inte­
ligentów i 60 kupców. 

A TERAZ DO ROBOTY 
Te piękne, doniosłe sukcesy 

wzbudziły we Francji i na całym 
świecie ogromne nadzieje wszyst­
kich ludzi, którzy pragną ocalić 
Pokój. 

Wzbudziły one nadzieje I na­
pełniły otuchą również Wychodź­
stwo polskie, które może poszczy 
cić się pięknym -wkładem w tę 

akcję. , 
Pomimo represji, Polacy we 

Franeji nie dadzą się odstraszyć 
od dalszej walki w obronie Pokoju. 
Również do nich zwracały się os­
tatnie słowa- przemówienia Yves 
Farge'a: „A teraz do roboty, na­
leży rozpowszechnić nowe miliony; 
kart Pokoju, aby móc zebrać fun­
dusze potrzebne na podróż delega* 
tów do Wiednia". 

Bezpieczeństwo pracy 
i ochrona zdrowia pracujących 

w POLSCE LUDOWEJ 

Zezem 
w kierunku 

U. S. A. 
MAJĄ PRZYKŁAD 

W amerykańskiej szkole nau­
czyciel zwraca się do ucznióiu: 

— Co się z tuami stało? Co­
raz częściej 10 rozmowie użyica 
cie przekleńsio. Kto was tego u-
czy? 

— Och, my się zajmujemy po 
lityką, a ostatnio czytaliśmy 
ivszystkie przemówienia kandy­
datów na prezydenta naszego 
kraju — wyjaśniają uczniowie. 

SPECJALIŚCI 
Dyrektor wytwórni tu Hol-

lywood angażuje nowego reżyse 
ra. 

— Pan dotychczas specjalizo­
wał się w filmach gangster­
skich ? 

— Tak jest... 
— To poozstanie pan xo swej 

specjalności. Będzie pan reżyse 
rowal film z życia naszych dy­
plomatów v) państwach demo­
kracji ludoweĵ  

W Polsce przedivojennej, sprawy ochrony zdrowia trakto­
wane były przez państwo marginesowo. 

Podstawę lecznictwa stanoivila prywatna działalność lekarzy 
i instytucji o charakterze filantropijnym. Ludność wiejska prak 
tycznie biorodc pozbawiona była niemal calkoivicie pomocy lekar 
skiej. Klasa robotnicza ivyiualczyła sobie wprawdzie w okresie 
międzywojennym peivien zakres opieki lekarskiej w postaci ubez 
pieczeń społecznych. Ubezpieczeniem nie byli objęci bynajmniej 
wszyscy pracownicy najemni. W 1937 r. liczba ubezpieczonych 
wynosiła 2061,8 tys. osób. Leczenie to miało jednak charakter 
wyłącznie reparacyjny i pozostawiało dużo do życzenia, tak pod 
względem jakości jak i czasokresu. Spraicy profilaktyki były cał 
koivicie zaniedbane. 

dwa razy więcej łóżek, niż w ciągu W Polsce Ludowej państwo zape­
wnia ludziom w pełni ochronę zdro­
wia oraz pomoc w razie choroby lub 
niezdolności do pracy. Jest to PRA­
WO zagwarantowane w konstytucji  
(art. 60), którego urzeczywistnieniu 
służy planowa działalność państwa 
w tej  dziedzinie, rozwój powszechne­
go, społecznego lecznictwa, rozwój 
jednolitej  Organizacji  służby zdro­
wia. 

Ubezpieczenia społeczne mają dziś 
charakter masowy i obejmują łącznie 
(pracujący, renciści i  emeryci oraz 
ich rodziny) ok. 13 min. osób. Koszty 
ubezpieczenia obciążają wyłącznie 
pracodawcę. Pracujący niezależnie 
od bezpłatnego leczenia korzystają z 
zasiłków na wypadek choroby, oraz 
macierzyństwa. Zasiłek chorobowy 
przysługuje od pierwszego dnia nie­
zdolności do pracy, przy czym cza­
sokres jego pobierania wynosi 26 ty­
godni (przed wojną — 13) i  może być 
przedłużony. Wysokość zasiłku choro, 
bowego wynosi 70 proc. zarobku, ma­
cierzyńskiego zaś — 100 proc. 

Ochronę zdrowia ma również za­
pewnioną ludność wiejska, która w 
szerokim zakresie korzysta z pomocy 
lecznicze].  

ROZBUDOWA ZAKŁADÓW 
SŁUŻBY ZDROWIA 

Przed wojną w Polsce przypadało 
na 10 tys.  ludności zaledwie SI,7 łó­
żek szpitalnych. Obecnie w Polsce 
Ludowej na 10 tys.  ludności przypa­
da już 48 Mżek. W. Ciągu 4 lat (1949— 
1952) przybyło w szpitalach polskich 

czternastolecia 1924 — 1938. 

Podkreślić trzeba, że najbliższe la­
ta przyniosą dalszy, poważny wzrost 
w związku z budową nowych szpitali  
których ogółem w latach planu 6-let-
niego (1950 — 1955) powstanie 66, jak 
i rozbudową wielu już istniejących. 

Stały wzrost łóżek notujemy także 
w prewentoriach i sanatoriach prze­
ciwgruźliczych. Przed wojną ilość 
łóżek w sanatoriach nie przekracza­
ła 6 tys.;  obecnie jest ich już ponad 
18 tys.  

W szybkim tempie rośnie sieć oś­
rodków zdrowia, ambulatoriów, przy­
chodni, punktów sanitarnych itp. 

W chwili  obecnej l iczba placówek 
lecznictwa, nie licząc przychodni 
przyszpitalnych i przyklinicznych, 
przychodni spółdzielczych oraz pla­
cówek pogotowia ratunkowego, prze­
kracza 3 tys.  Na szczególną uwagę 
zasługuje rozwój sieci ośrodków zdro­
wia na wsi;  jest ich już ponad 900 
(przed wojną było 68). 

Dla udostępnienia rzeszom robotni­
czym pomocy lekarskiej  na jak naj­
lepszych warunkach uruchamia się 
także przyfabryczne ośrodki zdrowia. 
W wielu z 

były one niedostępne. Dziś jest cał­
kiem inaczej.  Z dobrodziejstw lecz­
niczych I zapobiegawczych uzdro­
wisk korzystają w coraz szerszym 
zakresie robotnicy i  chłopi.  W latach 
1950-1951 pracownicy fizyczni stano, 
wili  ponad 50 proc. ogółu kuracjuszy. 

BEZPIECZEŃSTWO 
I HIGIENA PRACY 

Szczególną uwagę poświęca się w 
Polsce Ludowej sprawie zapewnienia 
szerokim rzeszom pracujących jak 
najbardziej  odpowiednich, bezpiecz­
nych i higienicznych warunków pra­
cy. 

Nowe budownictwo socjalistyczne 
w pełni tworzy podstawy do rozwią­
zania tego zagadnienia. 

Nad wyposażeniem zakładów pod 
względem przepisów o jej  ochronie 
czuwa Społeczna Inspekcja Pracy — 

organ związków zawodowych. 
We wszystkich zakładach uspołecz­

nionych, istnieją specjalne komórki 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Dba­
ją one o zaopatrzenie pracowników 
w odzież ochronną I sprzęt ochrony 
osobistej,  czuwają nad zabezpiecze­
niem maszyn, stanem urządzeń wen­
tylacyjnych stanem sanitarnym szat­
ni umywalni, jak również organiza­
cją odpowiedniej  pomocy i poradni­
ctwa lekarskiego. 

O osiągnięciach na odcinku ochro­
ny i bezpieczeństwa pracy świadczy 
między innymi bardzo wydatne ob­
niżenie ilości wypadków przy pracy. 
Tak np. w górnictwie, w stosunku do 
okresu przedwojennego ilość wypad­
ków ciężkich zmniejszyła się z górą 
6-krotnie, bardzo ciężkich zaś — 
przeszło 10-krotnie. 

Wybory w dep. Lot wykazały, 
że zwiększają się możliwości zjednoczenia 

robotników SOCJALISTYCZNYCH 
KOMUNISTYCZNYCH I 

W departamencie Lot odbyła się 
w ub. niedzielę druga tura wyborów 
częściowych. Chodziło o zastąpienie 
zmarłego posła socjalistycznego, dr.  
Rougier, wybranego w 1951 roku 
dzięki sojuszowi wyborczemu partii  
SFIO z partiami otwarcie reakcyjny­
mi (,,apparentements").  

Otóż wyborcy tego departamentu 
zapewnili  tym razem zwycięstwo 
kandydata komunistycznego, Tha-
mier. 

Otrzymał on 23.320 głosów (o 4.561 
głosów więcej niż w pierwszej turze), 

nich, zwłaszcza przy ko- j  c 0  stanowi 32,21 proc. wszystkich gło-
palniach, zakładane są izby chorych 
(z kilkunastu łóżkami), przeznaczone 
dla lżejszych przypadków. 

Doniosłą rolę zarówno we właści­
wym lecznictwie jak i profilaktyce 
spełniają uzdrowiska. Przed wojną 
korzystały z nich głównie klasy po­
siadające dla robotników 1 chłopów 

sujących. 
Liczba ta przewyższa nawet ilość 

głosów uzyskanych przez kandydata 
komunistycznego w 1946 roku. 

Bardzo znamienny jest sukces kan­
dydata partii  będącej najgorętszym 
zwolennikiem jedności klasy robotni-
ozel ( zgrupowania wszystkich de- ty na cele pekojowe, 

mokratów, wszystkich patriotów o«-
lem narzucenia zmiany polityki.  

Bardzo znamienna jest klęska za* 
dana już w pierwszej turze kandyda. 
towi socjalistycznemu, Ramadler, 
który w drugiej  turze zrzekł sie kan­
dydatury na rzecz radykała Roux. 

Wybory w dep. Lot wykazały, źe 
francuscy robotnicy przejrzeli  polity­
kę przywódców SFIO, którzy przyj­
mują postawę obrońców klasy robot­
niczej,  ale którzy w rzeczywistości 
popierają politykę amerykańską 
wielkiej  burżuazji,  politykę coraz 
większego wyzysku i ucisku klasy 
robotniczej.  

Wybory w dep. Lol wykazały, że 
zwiększają się możliwości zjednocze­

nia robotników socjalistycznych I ko­
munistycznych, celem narzucenia 
polityki,  która by zmniejszyła wydat­
ki na zbrojenia, a zwiększyła kredy. 
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Gdy wszystkie Matki Świata 
podadzq sobie ręce 

W salonach „Hotel Continen­
tal" w Paryżu odbyło się 13 b. 
m. zgromadzenie kobiet. W zgro 
madzeniu tym wzięły udział po­
słanki, artystki, „midinetki", le­
karki, adwokatki, nauczycielki, 
kobiety należące do świata nau­
kowego, urzędniczki, panie z ary 
stokracji, przedstawicielki orga 
nizacji syndykanych i społecz­
nych, kobiety nie należące do ża­
dnej organizacji, wierzące i nie 
wierzące A wszystkie te kobiety 
zebrały się, aby posłuchać apelu 
pani Eugenii Cotton. 

Pani Cotton wytłumaczyła w 
jaki sposób, wobec niebezpie­
czeństwa nowej wojny zrodziła 
się idea zwołania Kongresu Na­
rodów o Pokój. Wytłumaczyła 
ona jak inicjatywa 'ta powzięta 
przez Ruch Pokoju, i która zwra 
ca się do wszystkich, odpowiada 
naszym uczuciom i naszej na­
dziei. 

Apel Krajowej Rady Pokoju, 
który pani Cotton przeczytała 
był dla wielu z obecnych kobiet 
prawdziwą rewelacją: wiele spo 
śród nich dowiedziało się, że nie 
bezpieczeństwo wojny grożące 
ich dzieciom jest bardzo bliskie, 
ale jednocześnie dowiedziały 
się, że wojna ta nie jest nieuni­
kniona i że wszystkie kobiety i 
wszyscy mężczyźni świadomi te­
go niebezpieczeństwa mogą i po 
winni niebezpieczeństwo to zaże 
gnać pod warunkiem, że zjedno­
czą się w walce przeciwko nie­
mu. 

— Kobiety — mówiła pani 
Cotton — które stanowią poło­
wę ludzkości znajdą się u boku 
mężczyzn w walce o urzeczywi­
stnienie ideału, którym jest za­

kończenie wojen w toku, zakon- [cji zbiorą się na licznych zgro-
czenie „zimnej wojny" i uzyska- madzeniach w wielkim Dniu 
nie niezawisłości narodowej Matki (29 i 30 listopada) i ener 
wszystkich krajów. gicznie wystąpią w obronie 

— Kobiety — ciągnęła dalej swych dzieci — przeciwko woj-
pani Cotton — jako te, które j nie. 
dają życie, mają najgłębsze pra 
wo sprzeciwić się wojnie. Właś­
nie kobiety najbardziej nienawi 
dzą wojny, która marnuje tyle 
istnień ludzkich. Współczesne 
wojny siejące całkowite znisz­
czenia, nie szczędząc nikogo, sta 
nowią prawdziwą torturę dla 
matek, które żyją w stałej oba­
wie o los swych dzieci. 

Dlatego w listopadzie, w mie­
siącu, w którym 34 lata temu 
kobiety z niecierpliwością i nie­
pokojem wyczekiwały za wiesze 

Kongres Ludu Paryża oraz 
Dzień Matki — są etapami przy 
gotowującymi Kongres Naro­
dów o Pokój, który odbędzie się 
12 grudnia w Wiedniu. 

Na Kongresie tym delegat­
ki wybrane przez kobiety wyra 
żą wolę milionów matek całego 
świata, w których imieniu do­
magać się będą natychmias­
towego zakończenia wojen w to 
ku oraz uregulowanie wszyst­
kich spraw spornych drogą ro-

CO SŁYCHAĆ W KRAJU 
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PIERWSZE UROCZYSTE POSIEDZENIE SEJMU 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 

— Bolesław Bierut Prezesem Rady Ministrów 
Aleksander Zawadzki przewodniczącym Rady Min—Jan Dembowski Marszałkiem Sejmu 

SKŁAD RADY MINISTRÓW 

nia broni, kobiety w całej Fran- J kowań. 

W elektrowni „Zabrze" 
ruszy nowy kocioł 

wysokoprężny 
W rozbudowanej elektrowni ,,Za­

brze" ruszył nowy, potężny kocioł 
wysokoprężny — ,,0". Jest to trzeci 
z kolei agregat produkcyjny tego ty­
pu. 

Uruchomienie kotła odbyło się w 
obecności ministra Energetyki inż. 
Bolesława Jaszczuka. 

Kocioł ,,D" wybudowany podob­
nie jak poprzednie jednostki, przy 
wydatnej pomocy monterów czecho­
słowackich, to wysokosprawna jed­
nostka. Kocioł znajduje się jeszcze 
w początkowym stadium pracy, w 
najbliższych jednak dniach rozpocz­
nie pełną pracę, co umożliwi wydat-

Interesujące odkrycia Komisji 
Badań Starej Warszawy 

Sekcja architektoniczna Komisji 
Badań Starej Warszawy dokonała 
ncwyćh odkryć podczas badań te­
renu od strony Wisły, gdzie istnia­
ły mury obronne Starego Miasta. 
Dotychczas bowiem źródła nauko­
we zawierały dane tylko dotyczą­
ce miejsc, gdzie znajdowały się 
furty i baszty obronne. Ostatnie 
prace ustaliły miejsce, gdzie istnia 
la przy ulicy Brzozowej linia mu­
rów, wybudowana w drugiej poło­
wie 14-go wieku. Linia murów by 
ła jedna, a nie jak niektórzy ucze­
ni przypuszczali — dwie. 

Prace prowadzone były wzdłuż 
Brzozowej, na odcinku miedzy Cel­
ną, a Kamiennymi Schodkami. W 
parterach zburzonych budynków 
od nr 3 do nr 15, a następnie w 
kamieniczkach nr 21, 25, 27 i 29, 
w odległości około 6 metrów od 
Brzozowej odkryto kamienne fun­
damenty i resztki murów gotyc­
kich. Fundamenty są szerokie na 
półtora metra, a wysokość ich się­
ga 4 metrów. 

W niektórych miejscach zacho-
wałysię fragmenty murów obron 

nych do wysokości 7 metrów, jed 
nie znaleziono ich 

z charakterys-
strzelnic. 

nakże nigdzie 
najwyższej partii 
tycznymi ,,zębami' 

W murze domu przy ulicy Brzo 
zowej 5 zachowała się jedna ze 
ścian bramy Celnej, w miejscu 

ędzie powstała poszerzona póź­
niej ulica Celna. Mur tej bramy za 
chował się do wysokosci 7>5 me" 
tra. Ustalono również, że po we­
wnętrznej stronie muru obronne­
go istniała uliczka szerokości oko­
ło 4,5 metra. Ze względu na ob-
ronnv charakter konfiguracji tere­
nu, utrzymanie murów z tej stro­
ny Starego Miasta okazało się nie­

potrzebnej począwszy od 16-gfo do 
18-go wieku powstawać zaczęły po 
obu stronach muru budowle. 

Dalsze prace prowadzone oędą 
w przyszłym roku między Kamień 
nymi Schodkami a Wieżą Marszał 
kowska oraz od Celnej w kierunku 
Kanonii, gdzie odkryto fragmenty 
dalszego przebiegu murów. Pod­
czas zimy uczeni będą opracowy­
wać obfite plony swych tegorocz­

ny ch odkryć. 

Niemniej ciekawych odkryć do 
konała sekcja architektoniczna pod 
czas badań charakterystycznych 

sklepień kamieniczek na Starym 
Mieście. W kilkunastu budynkach 
miedzy innymi na Rynku po stro­
nie Barssa od nr 12 do iS, oraz 22 
i 24 znaleziono ślady stropów na 
gęsto rozmieszczonych drewnianych 
belkach nad piwnicami i parterami 
budynków, które powstały w 

15-tym wieku. Niektóre belki no­
szą na sobie ślady spalenizny. O-
kazało się, że począwszy od 15-go 
wieku w związku z licznymi poża­
rami poczęto usuwać stropy drew­
niane, zastępując je murowanymi 
sklepieniami. Powstał bowiem wów 
czas oficjalny zakaz wznoszenia 
budynków drewnianych. 

Do interesujących odkryć nale­
ży również odnalezienie w domu 
przy Rynku nr 15 posadzek z ce­
glanych płytek o rozmiarach 15 
na 16 cm., oraz grubości 3 cm., u-
żywanych począwszy od 16-go wie­
ku. Najprawdopodobniej wszystkie 
kamienice z tego okresu wyposa­
żone były w takie posadzki. 

Dalsze badania prowadzone bę­
dą na wiosnę i przyniosą niewątpli­
wie nowe odkrycia, które rzucą 
wiele światła na życie dawnej War 
sza wy. 

UCZCIWIE DOTRZYMUJE 
Dziennikarze przeprowadzają 

z prezydentem Eisenhowerem 
króki wywiad: 

— Czy pan prezydent zamie­
rza wykonać swe obietnice 
przedwyborcze ? — pytają. 

— Oczywiście, iv y pełnię xoszy 
stkot  co obiecałem. 

— Obiecał pan podwyżkę za­
robków i poprawę bytu... 

. < Tak, przecież gdy zostałem 
wybrany, zarobki kapitalistów 
wzrosły natychmiast, więc byt 
im się poprawił. 

— Obiecał pan dążyć do po­
koju... 

— Tak jest, ale dopiero po 
wojnie, którą chce wywołać. 

— Hm... przyrzekł pan rów­
nież znieść ustawę antyrobotni-
niczą... 

— Natychmiast ją zniesiemy 
i uchwalimy nową, ostrzejszą. 
Więc widzicie, panowie — za­
kończył nowy prezydent — że 
uczciwie dotrzymuję wszystkie­
go, co obiecywałem mym wy­
borcom. 

ne podniesienie mocy dyspozycyj­
nej elektrowni; Poważne podniesie­
nie możliwości produkcyjnej elek­
trowni spotęguje zasilanie energią 
elektryczną kopalń i hut okręgu za­
brzańskiego, umożliwi złagodzenie 
ograniczeń dostawy prądu wN  okresie 
szczytu jesieijno-zimowego. 

Urządzenia kotła będą w najbliż­
szym czasie zautomatyzowane w 100 
procentach. Kocioł opalany jest py­
łem węglowym. Posiada urządzenia 
do odprowadzania płynnej szlaki i 
jej hydraulicznego usuwania oraz 
automatyczne odpopielanie. 

PRZEWODNICZĄCY: 

Aleksander ZAWADZKI, zasłu­
żony działacz robotniczy i pań­
stwowy. 

ZASTĘPCY 
PRZEWODNICZĄCEGO : 

Jan DEMBOWSKI, prezes Pol­
skiej Akademii Nauk, bezpartyjny. 

Franciszek MAZUR, sekretarz 
KC PZPR., 

Stefan IG NAR, wiceprezes 
NK W ZSL., L 

Wacław B A Roi Ii O W S KI, p rze 
wodniczacv CK SD. 
SEKRETARZ: ' 

Marian RYBICKI. 
CZŁONKOWI E ;: 

Władysław KOWALSKI, pre­
zes NKW ZSL, 

Roman ZAMBROWSKI, sekre­
tarz KC PZPR, 

Józef NIECKO, prezes Rady 
Naczelnej ZSL, 

Henryk KOŁODZIEJSKI, pre­
zes Naczelnej Rady Spółdzielczej, 
bezpartyjny, 

Stefan '  M ATUSZEWSKI, za­
stępca członka Biura Politycznego 
KC P {ZPR, 

Zygmunt MODZELEWSKI, 
rektor Instytutu Kształcenia Kadr 
Naukowych, 

Wiktor KŁOSIE WIC Z, prze­
wodniczący CRZZ, 

Aleksander JUSZKIEWICZ, se­
kretarz NKW ZSL, 

Alicja MUSIĄŁOWA, przewod­
nicząca ZG Ligi Kobiet. 

W Polsce rozpoczęła się kampania 
spr«wozdawczo-wyborcza 

do władz związkowych 
W myśl uchwały CRZZ, rozpoczę­

ła się kampania sprawozdawczowy-
borcza do władz związkowych. Trwać 
ona będzie do 15 maja 1953 r. W to­
ku jej  wybrane zostaną władze za­
kładowych organizacji  związkowych, 
zarządy oddziałowe, okręgowe i za­
rządy główne związków zawodo­
wych oraz okręgowe rady związków 
zawodowych. 

Kampania sprawozdawczo - wybor­
cza przeprowadzona będzie pod ha­
słem mobilizacji  związków zawodo­
wych i mas procujących do zwycię­
skiego i przedterminowego wykona­
nia zadań trzeciego roku planu G-
letniego, do rytmicznkego wykony­
wania planów produkcyjnych w 
czwartym roku planu 6-letniego, 

W dniu 20 listopada 1952 roku 
zebrał sie na swe pierwsze, uroczy­
ste posiedzenie Sejm Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej, najwyższy 

; organ władzy państwowej, w skład 
I którego weszli, w wyniku histo­

rycznych w)borów z dnia 26 paź­
dziernika br., wysunięci przez lud 
pracujący, kandydaci Frontu Naro­
dowego. 

Najdonioślejszym momentem 
pierwszego posiedzenia było powo­
łanie przez Sejm Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej pierwszego po­
sła narodu, przewodniczącego O-

gólnopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego, Bolesława Bieruta, 
na stanowisko prezesa Rady Mi-
nistiów. 

Sejm dokonał wyboru Rady Pań­
stwa, Marszałka i Wicemarwał* 
ków Izby. Na Przewodniczącego 
Rady Państwa wybrany został za» 
slużony działacz robotniczy i pań­
stwowy Aleksander Zawadzki. 
Marszałkiem Sejmu wybrano Jan* 
Dembowskiego, znakomitego uczo­
nego, wybitnego działacza ruchu 
obrońców pokoju, prezesa Polskiej 
Akademii Nauk. 

Górnicy - w Sejmie PRL 

Na zdjęciu: Wiktor Markiewka — górnik kopalni „Polska.'*^ 
wielokrotny przodownik pracy, i Szczepan Blaut — przodownik pra* 
cy kopalni ,,Niwka" w kuluarach sejmowych. 

Prawie cztery i pół tysiąca spółdzielni 
produkcyjnych już istnieje w Polsce 

W ostatnich miesiącach zaznaczył 
się poważny wzrost ilości spółdziel­
ni produkcyjnych. W nie małym 
stopniu przyczyniło się do tego oży­
wienie pracy politycznej na wsi.  W 
dyskusjach nad Programem Frontu 
Narodowego chłopi dokonali  podsu­
mowania swych wielkich osiągnięć 
w okresie władzy ludowej, gruntow­
nie wyjaśniali  sobie wiele interesu­
jących ich spraw, zrozumieli  per­
spektywy rozwoju wsi i korzyści,  ja­
kie daje im i państwu zespołowa go-
spedarka. 

W miesiącu październiku powsta­
ło 22G spółdzielni.  Niezależnie od te­
go w licznych gromadach komitety 
założycielskie prowadzą nadal Inten­
sywną pracę organizacyjną. 

Najwyżej rozwija się spółdziel­
czość produkcyjna w przodującym 
pod tym względem woj.  wrocław­
skim. W październiku powstało tam 
G7 nowych spółdzielni,  a w ciągu 10 
miesięcy rb. — 341. 

Poważnie, bo o 133 wzrosła w tym 
roku liczba spółdzielni w woj.  zielO-
górskim, a także w bydgoskim — o 
117 oraz w poznańskim i opolskim — 
po 104 nowe spółdzielnie. 

Sporo spółdzielni przybyło w tym 

roku również w województwach: bia­
łostockim — 81, w lubelskim — 64 
i w rzeszowskim — 58. 

Według ostatnich danych, w ca­
łym kraju istnieje 4.463 spółdzielnie 
produkcyjne. 

Przy wyborze statutu chłopi żywo 
interesują się typem spółdzielni I B 
— Rolnicze Zrzeszenie Spółdzielcze. 
Tego typu istnieje 498 spółdzielni,  z 
których większość powstała właśnie 
w roku bieżącym. 

„Oto tak zmieniło się 
nasze życie w Polsce " 

Kopalnia „Mortimar" 
wykonała 

plan roczny 
Meldunek o zwycięskiej realiza­

cji rocznego planu wydobycia wę­
gla nadesłała w dniu 17 bm. o go­
dzinie 21.30 druga z kolei po „Bo­
żych Darach" kopalnia „Morti-
mer". Do końca bieżącego roku 
górnicy „Mortimera" dadzą tysią­
ce ton węgla ponad plan. 

— Chodźcie do mnie — zaprasza mnie 
przewodniczący Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej w Głuszycy, Aleksander 
Kowalski. Autobus macie dopiero za go­
dzinę, posiedzimy. 

Wkrótce jesteśrtły u Kowalskich. 
— Zamieszkujemy cały domek — mó­

wi Kowalski — my na dole, córka z mę­
żem na górze. 

Siadamy na obszernej, oszklonej weran­
dzie. Kowalski nastawia radio, gospody­
ni szybko podaje herbatę. 

— Zagrzejcie się —• mówi — przecież 
już zimno... 

Na twarzy Kowalskiego dostrzegam si­
ne żyłki, charakterystyczne dla każdego 
górnika. To ślady skaleczeń i zadrapań, 
do których przedostał się pył węglowy 
podczas pracy. 

•— Pracowaliście w kopalni — pytam. 

— A jakże, jestem górnikiem — z du­
mą mówi Kowalski — przeszło dwadzieś­
cia lat pracowałem na ścianie, robiłem 
też i w kopalniach francuskich... 

I zaczęła się znów historia życia robot­
niczego. Kowalski to syn chłopa, gospo-

Ci, których straszy widmo Pokoju 
Od trzydziestu miesięcy trwa pod 

sztandarem ONZ agresja amerykań­
ska w Korei.  Żadne okrucieństwa, 
żadne bombardowania ludności na­
palmem, pociskami bakteriologiczny­
mi a ostatnio nawet gazami, nie 
przyniosły agresorom oczekiwanego 
sukcesu. 

Blisko dwa miliony Koreańczyków 
zostało wymordowanych. Dzięki bo­
haterstwu jednak tego narodu woj­
ska USA przygwożdżone zostały do 
miejsca, z którego przed dwa i pół la­
ty ruszyły na podbój Koreańskiej  Re­
publiki Ludowej.  

„Sukces" ten kosztował agresorów 
ponad 300.000 zabitych I rannych. 

załatwienia kwestii  koreańskiej  w du­
chu zjednoczenia tego kraju, zgodnie 
z życzeniem jego mieszkańców, ko­
misji,  która by zarządziła natychmia­
stowy rozejm i przystąpiła do repa­
triacji  wszystkich jeńców, zgodnie z 
obowiązującym prawem międzynaro­
dowym — zachwiała się większość 
amerykańska. 

Zgłoszony projekt, Achesona wezwa­
nia Chin do zaakceptowania podykto­
wanych im warunków, uzyskał jedy­
nie mniejszość głosów. 

„Sytuacja bez wyjścia" pisze jed­
nogłośnie cała prasa imperialistycz­
na. W rzeczywistości,  jest  to jedynie 
perspektywa znalezienia pokojowego 
rozwiązania sprawy koreańskiej.  

PROPOZYCJE 

ONZ NARZĘDZIEM WOJNY...  
Cóż jednak zdziałała ONZ, organi­

zacja której  celem istnienia jest tro­
ska o utrzymanie pokoju między na­
rodami. ONZ ograniczyła się do po­
krycia tych zbrodni swym autoryte­
tem. Dzięki większości imperialistycz 
nych krajów pozostających całkowi- j  kraju oraz powierzenie losu pozosta-
cie pod wpływem Stanów Zjednoczo. łych, komisji  przewidzianej w Pam 
nych, ONZ stała się narzędziem woj- M u n  Jom, napotkały na stanowczy 

INDII 

Propozycje przedstawiciela Indii,  
zmierzające do utworzenia komisji  
dla natychmiastowej repatriacji  jeń­
ców, którzy pragną wracać do swego 

ny...  
Od długich miesięcy prowadzone 

pertraktacje rozjemcze w Korei wy­
łącznie przez oficerów USA, z myślą 
niedopuszczenia do przerwania dzia­
łań wojennych, nie mogły doprowa­
dzić do zawieszenia broni.  Rokowa­
nia te rozbiły się o sprawę wymiany 
jeńców, pod pretekstem, że część jeń­
ców nie chce jakoby wracać do swe­
go kraju, Amerykanie pragną zatrzy­
mać dziesiątki tysięcy spośród nich, 
wbrew wszelkim prawom międzyna­
rodowym. 

PROJEKT RADZIECKI 
Sprawa Korei oparła się znowu o 

ONZ. Amerykańskie zbrodnie roznio­
sły się głośnym echem po świecie i  
dotarły do sali  obrad tej  organizacji.  
Toteż gdy 10 listopada w imieniu 
ZSRR Wyszyński zaproponował po­
wołanie komisji  dla «praw pokojoweg '  wy koreańskiej,  delegat polski obie 

sprzeciw amerykańskiej  delegacji.  
Większość jednak delegacji  z An­

glią, Francją, Kanadą, Polską i 
Związkiem Radzieckim na czele przy­
jęły projekt przychylnie, uważając 
go za „poważną podstawę do dysku­
sji".  

PRZEDSTAWICIEL POLSKI 

DEMASKUJC AMERYKANÓW 

Przedstawiciel Polski,  minister Na-
szkowski podkreślił w swym prze­
mówieniu zgodę wszystkich niemal 
delegatów na całkowitą wymianę jeń­
ców. „Amerykanie czynią trudności,  
mając na celu przeszkodzenie w za­
warciu rozejmu, który zahamowałby 
ich politykę zbrojeniową" — dodał 
trafnie przedstawiciel Polski.  

Po poparciu propozycji  radzieckich 
|  jako regulujących całokształt spra-

cał przychylnie rozpatrzyć propozy­
cje Indii.  

Pod wpływem jednak Amerykanów 
i Anglików, Indie wprowadzają po­
prawki do swego projektu, które pod 
płaszczykiem „uzgodnienia" zdań, ze 
zwalają Amerykanom na zamasko­
wanie ich zamiaru zmierzającego do 
przetrzymania dziesiątków tysięcy 
jeńców koreańske-chińskich i  zamie­
nienia ich na niewolniczą siłę robo­
czą...  Obecny projekt indyjski powie­
rza zresztą praktycznie całkowite pra­
wo decyzji  w tej  sprawie Ogólnemu 
Zgromadzeniu ONZ którego większość 
od dwóch i pół roku prowadzi woj­
nę w Korei.  W tym wypadku jedna 
ze stron walczących — byłaby zara­
zem sędzią !  

Zabierając ponownie głos w imie­
niu ZSRR Wyszyński, po zdemasko. 
waniu podstępu agresorów i potępie­
niu nowego projektu Indii,  zapropo­
nował raz jeszcze natychmiastowe 
zarządzenie zawieszenia broni w Ko­
rei oraz utworzenie komisji  z 11 człon 
ków, mającej na celu pokojowe za­
łatwienie zatargu i wymianę wszy. 
stkich jeńców zgodnie z przyjętą 
Konwencją międzynarodową. 

„POPRAWKI" 
W PROPOZYCJI INDYJSKIEJ 

Jaki by nie był wynik głosowania 
nad amerykańskim ultimatum, indyj­
skim projektem maskującym amery­
kańskie pretensje oraz propozycjami 
radzieckimi, coraz trudniej  jest pod­
żegaczom wojennym zamaskować 
przed światem Ich plany rozszerzenia 
wojny...  

Jak zbrodniarze chcą etę agresorzy 
usunąć spod obowiązujących praw 
międzynarodowych, na które powo­
łuje się Związek Radziecki i  kraje de­
mokracji  ludowej.  

Narody, widząc z każdym dniem 
wyraźniej,  skąd grozi im zagłada, 
jeszcze energiczniej  wezmą sprawę 
pokoju w swe ręce i  bronić jej  będą 
aż do zwycięstwa. 

darza na 3 hektarach pod Krakowem, 
najstarszy syn z sześciorga dzieci. 

•—• Już to samo zdaje się wystarczy, 
by każdy rozumiał, że w domu się nie 
przelewało. Bieda była, ot i tyle. Do 
gęby nie było często co włożyć, bo z 
tych trzech hektarów... więcej na nich 
było długów — śmieje się Kowalski. 

Jak długo byłem dzieckiem, podrost­
kiem, to sobie pomagałem jak mogłem. 
Łaziłem po polach i ogrodach, potem 
bydło pasłem u sąsiada, ale jak mi już 
„wąs się zaczął sypać", jak dorosłem, 
to trzeba było się wziąć do roboty. A tu 
nigdzie pracy nie można dostać. Obszed­
łem całą okolicę, byłem w Krakowie, 
Tarnowie. ,,Nie trzeba nam ludzi, swo­
ich robotników zwalniamy" -— mówiono 
mi wszędzie. 

Dowiedziałem się, że szukają ludzi na 
wyjazd. Zgłosiłem się. Matka przeżegna­
ła mnie ze łzami w oczach, ojciec udzie­
lił błogosławieństwa, no i ruszyłem w 
świat. 

Dostałem się do kopalni Lemy koło 
Lille. 

— Czy myślicie, że lekko było mnië, 
chłopu, pierwszy raz zjechać? 

Serce mi zamarło, gdy wchodziłem do 
klatki. Zdawało mi się, że to już mój 
koniec, że już więcej nie spojrzę na słoń­
ce, na pola, na ludzi. Jak mi wtedy tęs­
kno było za tą naszą biedą w domu. Na­
gle pociemniało mi w oczach... serce 
podjechało gwaftownie do gardła... da­
lej już nie wiem, bo ocknąłem się na dole, 
kilkaset metrów pod ziemią, a dokoła sta­
li inni górnicy. 

Stracha miałem jeszcze przez dłuższy 
czas, z biciem serca wchodziłem do win­
dy, uczucie niebezpieczeństwa opuszczało 
mnie dopiero, gdy znów znajdowałem się 
po pracy na górze. Gdyby to jeszcze 
człowiek mógł odpocząć... Ale przecież 
mieszkania własnego nie miałem, siedzia­
łem kątem u „żonatych górników" jak 
mówiono, wysłuchiwałem stałe kłótni i 
narzekań rozżalonych na życie i cały 
świat kobiet. 

Dopiero, gdy się ożeniłem, z córką 
górnika — towarzysza pracy, Ostafina — 
Katarzyną, dostałem własne mieszkanie, 
2 pokoiczki w baraku, który — jak moc­
niejszy wiatr powiał — kołysał się na 
wszystkie strony, a ziąb ,,hulał" po twa­
rzy w mieszkaniu. 

We Francji rozpoczął się kryzys, wy­
walano robotników z pracy, a u nas w 
k»palni zaczęto nas jeszcze bardziej na­
ciskać i żyłować. Dochodziło do tego, 
że jak wracałem do domu po pracy, to jak 
chory się słaniałem, padałem na posła­
nie by tylko odpocząć. Łyżki w rękach 
utrzymać nie mogłem tak mi ręka drżała 
ze zmęczenia. Myślicie, że pieniądze, któ­
re zarobiłem wystarczyły? Skąd tam, 
starszy sztygar, Leblanc, wciąż jeszcze 
wrzeszczał na nas, wygadywał od ,,sal 
bosch", ,,sal polonais", od świń wy­
zywał, a kary walił ile wlazło. Mówili, 
że ma procent od wypisanych kar. 

spre-
Mal® 

Zarobek, mimo tak wytężonej prącym 
był niski, nie można było wyżyć, mu­
siała żona pójść do roboty do tkalni w 
Tourcoing. Codziennie, już o 3-ciej nad 
ranem przyjeżdżał do osiedla autobus 
bryczny i trąbieniem buaził nas wszyst­
kich. Zabierał kobiety do tkalni — jak 
dobrze poszło, to żona wracała o 6-tej 
wieczór, ale bardzo często autobus nawa­
lał i mogła przyjechać dopiero pociągiem 
0 10-tej w nocy. Zmęczona, zmarznięta 
w zimie, stawała dopiero do gotowani* 
jedzenia dla mnie 1 naszych i.skrzatów"* 
Mieliśmy już wtedy dwoje ,,pętaków'^ 
bieliznę trzeba było przeprać, mieszka­
nie posprzątać... 

— Tak, tak — przytakuje Katarzyna 
Kowalska — nie lekkie mieliśmy wtedy; 
życie. Czy to raz zasypiałam wprost przy; 
balii z bielizną. 

— Ale do roboty musiałam rano poje# 
chać — dodaje Katarzyna Kowalska. 

— Franka, moja córka, jak tylko pod­
rosła zaczęła zbierać węgiel na hałdach 
1 za to sobie kupowała sukienki, raz aa 
płaszcz nazbierała. 

— A pamiętam dobrze. Pamiętam — 
przerywa mu Franciszka, która razem z* 
swoim mężem Andrzejem tylko co na* 
deszła — a jak mieliśmy wracać do Pol­
ski i chciałam sobie kilka sukienek 
wić, to czy mało się napracowałam? 
węgla nanosiłam? 

— Tak, tak, nie było nam słodko —» 
mówi dalej Kowalski — i tęskno by!© sa 
ojczyzną i ciężko. 

Po przyjeździe do kraju zacząłem pra­
cować w kopalni ,,Victoria", na szybie 
..Barbara" w Kuźnicach Świdnickich. 
Dostałem ładne mieszkanie w Walimiu^ 
przeniosłem się więc do Walimia. Po 
jakimś czasie wybrano mnie wójtem. Wi­
docznie dobrze wójtowałem, skoro po 
dwóch łatach zostałem powołany na prze­
wodniczącego Gminnej Rady Narodowej 
w Głuszycy liczącej przeszło 15.000 
mieszkańców. 

Czy byłbym wtedy zagranicę przypu­
szczał ,  że  ja ,  syn  chłopa,  robotnik ,  g ó r ­
nik,  będę  gospodarzem tak iego  t e r e n u !  
Nie! 

— A ja, jak łaziłam po hałdach — 
wtóruje mu Franciszka Kierat — czy 
mogłam sobie wyobrazić — Kieratowa 
bierze męża za rękę — że w Polsce bę­
dę tak szczęśliwa. 

— Marian na pewno we Francji byłby; 
poszedł do kopalni robić — dodaje Ko­
walski — a tu jest teraz w Oficerskiej 
Szkole Lotniczej, będzie lotnikiem»., 

— Tak, tak... — mówi Kowalski* 
odprowadzając mnie do bramy przez du­
ży ogród przed domem — zmiesiło «9 
moje życie... Nasze życie •— życi© nas 
wszystkich. 

— Wiecie — mówi jeszcze szybkę aa 
pożegnanie — że mój ojciec dosta! od 
władzy ludowej kilka hektarów ziemi, î 
mimo, że ma już lat 4, sam jeszcze gos* 
podaruje. Rodzeństwo też ma się dobrze* 
wszyscy pracują. Zmieniło się oblicze wsi 
polskiej, znikła bieda i głód — wzrasta 
dobrobyt. 

Sł. PAZUR 

Zmontowano już dwa tysiące samochodów 
W dniu 19 b. m. o godz. 8 zje 

chał z taśmy montażowej FSC 
im. Bolesława Bieruta dwuty­
sięczny samochód Lublin 51. 

Dyrektor fabryki inż. Kazi­
mierz Gielewski w serdecznych 
słowach podziękował załodze za 

jej ofiarną pracę, dzięki której 
zakład był w stanie zmontować 
tak pokaźną liczbę samochodów. 
Wielki jest udział w tym sukce­
sie młodzieży, która pracowała 
z ogromnym entuzjazmem i za­
pałem. 



ST n. 4. PRAWO LUDU' 

ZFCIf ZWIĄZKOWE 
Górnicy kopalni rudy żelaznej 

Wobec gróźb i represji rządu i patronów 

JEDNOŚĆ AKCJI W OBRONIE 
NASZYCH WOLNOŚCI 

Regionalny Kongres Górników pracujących i pens jonowa­

nych — kopalń rudy żelaznej i soli we wschodniej Francji, któ 

ry odbył się 12 października br. uchivalil jednomyślnie rezolu­

cję wzywającą górników i robotników kopalnianych dep. Meur-
the et Moselle, Moselle i Meuse do: 

„Żądania natychmiastowego 
uwolnienia sekretarza general­
nego CGT, Alain Le Leapa oraz 
poszanowania swobód syndykal-
nych i wolności opinii zagwaran 
towanych Konstytucją". 

W odpowiedzi ça ten apel, 12 
tys. górników rudy żelaznej po­
djęło strajk w dniu 15 paździer­
nika. Strajkowali oni również 
przeciw zlokautowaniu robotni­
ków przez dyrekcję, depczącą 
prawo do strajku i usiłującą 
tym sposobem złamać akcję gór­
ników rudy żelaznej w obronie 
swych rewindykacji. 

Akcja ta rozpoczęta 15 paź­
dziernika, jest nadal prowadzo­
na pod różnymi formami, co 
przeraża panów inżynierów i dy 
rektorów kopalni, oddanych słu 
gusów „Comité des Forges". 

Iśtotnie, wobec jednościowej 
akcji górników rudy żelaznej, 
tak Francuzów jak i imigran­
tów, szykany i zwolnienia z pra 
cy nie wystarczają i panowie ci 
pod presją swych godnych patro 
nów, zjawiają się w łaźniach, 
gdzie grożą górnikom. 

Ostatnio w Trieux dyrektor 
zwrócił się do wszystkich robot­
ników, a szczególnie do robot­
ników z imigracji Polaków, Wło 

chów i innych, mówiąc im : „Je­
śli będziecie w dalszym ciągu 
prowadzili tę akcję, będziecie 
ekspulsowani i odstawieni do 
granicy". Wezwał do swego biu 
ra dwóch polskich robotników i 
zagroził im ekspulsją. Wymógł 
od nich podpisanie deklaracji, 
w której obowiązują się, że nie 
wezmą żadnego udziału w akcji 
rewindykacyjnej lub w jakiej­
kolwiek innej. 

Metody te są podobne do tych, 
kórych używali naziści podczas 
okupacji hitlerowskiej. 

Nie świadczą one o sile tych 
panów, lecz o ich słabości. 

Te metody faszystowskie są 
stosowane celem odsunięcia imi 
grantów od wspólnej akcji z ich 
towarzyszami francuskimi w ob 
ronie chleba, wolności i najele-
mentarniejszych ich praw. 

Lecz górnicy rudy żelaznej na­
uczeni doświadczeniem wiedzą, 
że metody te mogą trwać tyl­
ko pewien czas. Akcja jednościo 
wa górników rudy żelaznej Pola 
ków i wszystkich innych narodo 
wości, niezależnie od ich przy­
należności syndykalnej zmusi 
rząd i patronów do zadośćuczy-

Szyb Sessevalle 
• • -1*. 

Górnicy w jedności 
wywalczą lepsze warunki bytu 

i położą kres szykanom 
W szybie Sessevalle nadszty-

gar Patalas usiłował stosoivac 
nowe metody wyzysku i szykan 
wobec górników. 

Oto pewnego dnia wymagał 
on wbrew wszelkiemu prawu od 
jednego z górników wyładowa­
nia naraz dwóch berlinek peł­
nych ziemi. Innym razem gdy 
jeden z górników, Roger Blon-
del zachorował przy pracy na 
dole, sztygar Descamp odmówił 
ztvolnienia i odwiezienia go na 
górę motywując, że nie ma go 
kto zastąpić. 

Dla sztygarów podobnie jak 
dla dyrekcji węgiel ma większe 

znaczenie niż życie górnika. 
Lecz gdy Descamps zrozumiał, 
że Blondelowi grozi zasłabnięcie 
pośpieszył wyproioadzić go na 
powierzchnię. Doktor wezwany 
do chorego stwierdził wyso­
ką temperaturę (40 stopni) i sil 
ną anginę. 

Oto jak dyrekcja i ich sługusi 
szykanują górników, którzy za 
swą ciężką pracę nie mogą na­
wet wyżywić swej rodziny. 

Ale górnicy w jedności, bez 
względu na przynależność syn-
dykalną zdecydowani są wal­
czyć przeciwko szykanom i o lep 
sze warunki bytu. 

nienia ich słusznym rewindyka­
cjom. 

Akcja ta położy kres represji 
i zmusi do poszanowania Konsty 
tucji, która głosi : „Każdy ma 
prawo bronić swych interesów 
poprzez akcję syndykalną" 1) 
oraz „prawo strajku jest przy­
znane wszystkim w ramach ist­
niejących praw" 2) 

Naprzód Towarzysze do ak­
cji w jedności przeciwko repre­
sji i w obronie chleba i Pokoju, 
do zwycięstwa ! 

Giraumont (Meurthe-et-Moselle) 

Delegat górniczy FO 
zapomina o swej roli 

1) Art. 30 

2) Art. 32. 

Delegaci górniczy, to obrońcy 
życia górników, to najlepsi to­
warzysze pracy, dbający stale 
o bezpieczeństwo iv kopalni, re­
klamujący u dyrekcji za każ­
dym razem, gdy spostrzegają 
grożące niebezpieczeństwo, to 
również najgorliwsi działacze 
syyidykalni, ivalczący o zadość 
uczynienie rewindykacji górni­
ków. 

Niektórzy jednak delegaci za­
pominają o sivej zaszczytnejj,od 
powiedzialnej roli. 

W kopalni rudy żelaznej w Gi 
raumont (M. et M.) watmani 
przeprowadzili ostatnio strajk 
rewindykacyjny na dole. Mimo 
presji szefów, którzy posłużyli 
się kilku łamistrajkami i obsa­
dzili maszyny, ruch kopalni zos 
tał na kilka godzin przerwany. 
Nazajutrz dyrekcja nie pozwoli­
ła zjechać trzem Watmanom o-
raz jednemu dzialaczoïvi CGT, 
który ujął się za nimi, protestu 
jąc przeciwko takiemu postępo-

waniu. Delegat górniczy FO nie 
odezwał się ani słowem, by obro 
nić swych towarzyszy pracy. 

Górnicy zauważyli postępowa 
nie delegata FO i osądzili go od 
powiednio. 

Górnicy domagają się od de­
legata, by zastanowił się nad 
swym postępowaniem, by pora­
dził się własnego sumienia, -a 
wtedy zrozumie, że sabotując ak 
cję rewindykacyjną swych towa 
rzyszy pracy, sam siebie krzyw 
dzi, bo dyrekcja wczoraj wystą­
piła przeciw watmanom, a jutro 
może zaatakować samego dele­
gata. 

Górnicy mówią delegatoivi 
FO, że .walka przeciw szykanom 
dyrekcji jest możliwą, ale trze­
ba ją prowadzić wspólnie razem 
ze wszystkimi robotnikami ko­
palnianymi, których skupia 
C. G. T., głosząca i realizują­
cą jedność akcji. 

Górnik kopalni rudy żelaznej 

W kopalni „ Notre Dame" ( dep. " " 
W kopalni ,, Notre-Dame" w 

szybie numer i, górnicy przy wy­
płacie „kenzeny" stwierdzili, że 
otrzymali dwieście franków mniej 
za każde 4-5 metrów wyrąbane­
go węgla. 

Pod jakim pretekstem dyrekcja 
stosuje tę metodę? Niby z powo­
du złego przygotowania stempli, 
które, jak wiemy, nie jest bynaj­
mniej z winy górników. 

Na zasadzie artykułu 133 nowej 
ustawy ogólnej dotyczącej eksplo­
atacji kopalń, zatrudniający po­
winien dostarczyć dostatecznej ilo­
ści różnego rodzaju materiału po­
trzebnego do stemplowania, powi­
nien powziąć wszelkie środki, aby 
materiał ten pozostawał do stałej 
dyspozycji w punktach ustalonych 
i znanych robotnikom. 

Dyrekcja usiłuje coraz bardziej 
zmniejszyć opłatę z^ pracę akordo 
wą i w tym celu ucieka się do róż­
nego rodzaju pretekstów. Tak na 
przykład odliczono robotnikom z 
„kenzeny" od 800 do 1.000 fr. pod 
pretekstem złego „garnissage". 
Gdyby robotnicy mieli pod ręką nie 
odzowny materiał mogliby dokonać 
lepszego „garnissage des cadres". 
Nawet gdyby to była wina robot 

nom górnicy odpowiedzą działa- wić robotnikom, że to ręka losu 
jąc w jedności. Gdy zabraknie ma­
teriału przerwą pracę, ponieważ 
artykuł 133 jest jasny i nie będzie 
to ich wina, ale wina pracodawcy, 
który nie dostarczył potrzebnego 
materiału. 

Nie bierze się pod uwagę proto­
kółu odnoszącego się do pracy 
młodych robotników. 1 tak młody 
B. (18 i pół lat) zaliczony był do 
pierwszej kategorii. W zeszłym 
miesiącu na skutek energicznej in­
terwencji sekcji syndykalnej przy­
dzielony został do drugiej kate­
gorii, ale dyrekcja chcąc się na nim 
zemścić posłała go do „taille-
ecole". To samo dotyczy młodego 
L. Przy kenzenie młody robotnik 
z taille-ecole pokazał swoją kartę 
pracy delegatowi górniczemu, któ 
ry stwierdził, że młody otrzymuje 
płace przysługującą pierwszej ka­
tegorii. ^ 

Przeciwko temu pogwałceniu 
protokółu młodzi zjednoczą się, 
zażądają zwołania komisji miesza­
nej i jeśli nie otrzymają zadośćuczy 
nienia złożą na dyrekcję skargę do 
sądu rozjemczego. 

Istnieje również redukcja perso-
nika można by było mu nałożyć ka | nelu w szybach Notre-Dame. Na 
rę 20 franków, a nie 800 czy 1.000. wielu szybach brak zabudów ki 

przedstawia niebezpieczeństwo dla 
Jest rzeczą wiadomą, że pewni 

majstrzy czekają tylko na to, aby 
pod jakimkolwiek pozorem nakła­
dać kary na robotników. 

Przeciw tym wszystkim szyka-

personelu. Delegat w swoich ra­
portach sygnalizuje te fakty, ale 
bez skutku. Gdy zdarzy się jakiś 
wypadek śmiertelny, dyrekcja i pra 
sa rządowo-patronalna usiłuje wmó 

Toteż, aby położyć kres tej po 
lityce, która niweczy nasze zdoby­
cze społeczne jest rzeczy konieczną 
dla wszystkich robotników jedno­
czenie się i walka o lepsze zarob­
ki za pracę akordową, o poszano­
wanie naszych praw, o podwyżkę 
zarobków, o 2.500 fr. na kenze-
nę, o uwolnienie Alain Le Leap, 
co jest nierozłączne z naszymi re­

windykacjami. 

Miejsce młodych Polaków 
z nowej emigracji 

jest w szeregach swych 
starszych braci 

walczących o polepszenie 
bytu klasy robotniczej 
i o ocalenie Pokoju 

ropagandę wrogów Pol- kach w służbie 

W latach od 1949 do 1951 roku 
przybyli do wschodniej Francji 
wychodźcy Polacy z terenu Nie­
miec. Przyjechali tutaj obałamuce-
ni przez p 
ski Ludowej, którzy przyrzekali im 
tutaj raj na ziemi. Wielu z nich 
zaraz przejrzało i wybrali właści­
wą drogę — powrót do Kraju. 
Inni nie znajdując pracy we Fran­
cji postanowili szukać szczęścia w 
Kanadzie, Australii czy w Stanach 
Zjednoczonych. Ale jaki tam „raj" 
znaleźli, wszystkim wiadomo. Nie­
którzy z nich, znalazłszy się tam w 
rozpaczliwym położeniu, dali się 

zwerbowrać na wojnę w Korei, 
skąd jedynym odwrotem dla nich 
będzie śmierć. 

Ta cześć, która pozostała we 
FYancji znalazła się bez „wodzów", 
z których niejeden zapakowawszy 
manatki zwiał w niewiadomym kie­
runku. A ci panowie wodzowie 
przyrzekali im powrót do Polski, 
ale jaki powrót. Powrót paprzez 
wojnę bratobójczą, poprzez zglisz­
cza i ruiny z takim trudem przez 
naród polski odbudowywanej Oj­
czyzny. 

A teraz my starzy imigranci mu­

simy się wstydzić wyczynów na­
szych młodszych i nieuświadomio­
nych braci. Ostatnio tutejsze gaze­
ty francuskie rozpisują się o Pola-

U. S. Army", 20 
listopada z środy na czwartek gru­
pa młodych Polaków w służbie u 
Amerykanów o trzeciej w nocy ot­
worzyła przemocą lokal przy ulicy 
Boucherie St. Georges. Rozgnie­
wani na stawiającego opór wła­
ściciela, zdemolowali całe urzą­
dzenie. Na skutek bijatyki dwóch z 
nich zostało aresztowanych, a trze­
ci, z rozbitą głową — odwieziony 
do szpitala. 

Widzimy na tych przykładach do 
czego doprowadza propaganda 
zdrajców Ojczyzny, którzy marząc 
o odzyskaniu swych qtraconych 
przywilejów korzystają z nieświa­
domości młodych robotników, z 
których chcą zrobić mię^o armat­
nie. 

Ale młodzież ta musi w końcu 
zrozumieć, że interesy zdrajców nie 
są ich interesami, że miejsce jej 
jest w szeregach uczciwych Pola­
ków, którzy wraz ze swymi brać­
mi Francuzami walczą o polepsze­
nie bytu całej klasy robotniczej i o 
ocalenie Pokoju. 

Lewarde ( Nord ) 

Sekcja syndykalna CGT szybu Delloye 
wzywa wszystkich górników I robotników 

do jedności akcji przeciwko szykanom dyrekcji 
Dyrekcja kopalni Delloye w Le­

warde (Nord) zachęcona polityką 
rządu, która przynosi klasie robot­
niczej nędzę, pozwala sobie na ha­
niebne szykany górników. 

Inżynier Lhenard ostatnio uka­
rał jednego, z robotników jednym 
dniem „mise a pied", pretekstując, 
że wyrąbał tylko 3 m. 50 węgla i 
zagroził, że mu zwiększy na przy­
szłość karę do dwóch dni „mise 
a pied" jeśli nie wyrąbie więcej. 

Rzecz jasna, że ten inżynier, zaw 
sze syty, nie myśli o biednych dzie­
ciach tego robotnika, które w ten 

sposób skazuje na głód i nędzę. 

Dyrekcja kopalni Delloye nieu­
stannie wyszukuje coraz nowe szy­
kany przeciw górnikom, zmienia­
jąc im pracę, zdejmując im z „ken-
zeny" sumy dochodzące do 300 czy 
400 fr. pod pretekstem, że nie do­
syć pracują, podczas gdy są zmu­
szeni tracić czas na strącanie wę­
gla, który nie spada po pochylni. 

W innej tajli gdzie otwór ma 
tylko 1 m. 60 wielkości, górnik wy­
rębując 5 m. zarabia 1.235 ^r- na 

dniówkę. A gdy zwraca się do szty­
gara lub inżyniera domagając się 

podwyżki, otrzymuje odpowiedź, że 
taka jest cena. 

Na te wszystkie szykany robot­
nicy odpowiedzą jednością akcji, 
tworząc Komitet, który opracuje 
zeszyt rewindykacyjny, i który za­
twierdzony przez wszystkich robot­
ników, przedstawi dyrekcji. Jed­
ność akcji zwycięży i położy kres 
wszelkim szykanom i zmusi dyrek­
cję do przyznania podwyżki zarob­
ków. 

Dość szykan, dość okrutnej eks­
ploatacji. 

Sekcja Syndykalna CGT. 
kopalni Delloye. 
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mówi jak trudno jest wyżyć literatowi w stolicy Francji 

Roger Vailland, który przybył na kownik Fostęr się do wi-
polską premierę swej sztuki „Puł-

Ą C  Ë  H  B O Ł i t y  

JAK INTERWENCJA PRZEDSTAWICIELA CGT 
UNIEMOŻLIWIŁA EKSPULSJĘ 

ROBOTNIKA ROLNEGO Z SIEDMIORGIEM DZIECI 
Praca przy wyrywaniu bura­

ków nie wszędzie jest skończo­
na. Pogoda w tym roku nie 
sprzyja. Od sześciu tygodni w 
rozmiękłej od deszczu ziemi 
grzęźniemy po kostki od wczes­
nego rana do wieczora. Ale cięż­
ka i żmudna praca nie jest od­
powiednio opłacana. Niektórzy 
patroni płacą jak im się podoba. 
— 12. do 14.000 fr. od hektara. 

•Nierzadkie są wypadki, że. po 
skończonym sezonie lub gdy ro­
botnik zachoruje zostaje'przez 
gospodarza wraz z całą rodziną 
wyrzucony na bruk. 

Taki tó wypadek miał ostat­
nio miejsce w ,Saint-Quentin 
gdzie bogaty właściciel ziemski 
pan Van Maele nakazał swemu 
robotnikowi, by w ciągu 15 dni 
z 7 dzieci, z których najmłod­
sze liczy 3 lata, opuścił miesz-
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kanie. Ale robotnik nie mógł 
znaleźć innego mieszkania. 
Wówczas patron sprowadził ko­
mornika i cynicznie zażądał 50 
tys. fr. odszkodowania. Jedynie 
energiczny protest przedstawi­
ciela CGT oraz deputowanego 
komunistycznego przeszkodził 
ekspulsji tej licznej rodziny. 

Tylko zjednoczeni w organi­
zacji syndykalnej CGT robotni­
cy rolni obronią swe prawa i u-
zyskają zadośćuczynienie swych 
rewindykacji, to jest zrównania 
swych zarobków z zarobkami ro 
botników w przemyśle. 

Robotnik rolny 
z St. Quentin. 

ny" jest już od kilku dni w Warsza­
wie. Już widział olbrzymie zmiany, 
jakie zaszły w naszym mieście od cza 
su, gdy w r.  1948 wstępował tu po 
Kongresie Wrocławskim, już wypo­
wiedział swe zdanie o MDM, którą 
uważa za nowy rodzaj budownictwa, 
już przeprowadził rozmowy ze swym 
reżyserem Krasnowieckim, już asystu 
je na próbach w Teatrze Kameralnym 
i cieszy się, że w Polsce znalazła się 
aktorka tak bardzo odpowiadająca 
swym typem fizycznym jego pojęciu 
o Koreance Lyi, jak Justyna Karpiń­
ska. 

I oto w interesującej rozmowie, ja­
ką z nim prowadzimy nasuwa się te­
mat, odbiegający od literatury i tea­
tru, odbiegający od spraw warszaw­
skich, nawet od ostatnich dramatycz­
nych przeżyć Vaillanda w Egipcie, 
gdzie został aresztowany przez poli­
cję będącą na usługach imperialis­
tów, którzy znieść nie mogli  obecno­
ści postępowego pisarza w tym kra­
ju. 

Temat ten...  Ale posłuchajmy le­
piej,  co mowi pisarz. 

Nie wszędzie pisarze mają takie wa 
runki bytu, jak u was. U nas literat 
nie wyżyje ze swych utworów w Pa­
ryżu. Postanowiłem więc wynieść się 
na wieś, gdzie życie jest tańsze i tam 
pisać. Mieszkamy z żoną w wiosce 
Les Allymes niedaleko granicy Sa-

ziemie i skupili  w jednych rękach po 
20 do 30 hektarów. 

— Więc teraz mieszkacie wśród ku­
łaków ? 

— Właśnie, że nie. Bo odbywa się 
tam ciekawy proces.Ci kułacy są te­
raz z kolei połykani przez otaczają­
cych ich ziemie obszarników. Nie 
mogą oni wytrzymać konkurencji  z 
właścicielami wspaniałych plantacji  
buraczanych na północy i z  właścicie 
lami winnic na południu, nie mają 
już za co trzymać sił najemnych, nie 
mają żadnych maszyn rolniczych i.. .  
powoli marnieją.  Orne ziemie zamie­
niają się w pastwiska, pastwiska po­
rastają lasem. Tak wyglądają smutne 
rezultaty kapitalistycznej gospodar­

ki rolnej.  

ZMARNOWANY RACJONALIZATOR 
Ale dam może kilka przykładów z 

życia dla ilustracji  tego co powie­
działem. Mam sąsiadów. Są właści­
cielami 20 hektarowego gospodarstwa 
i są nędzarzami. Jedna z córek wy­
szła za mąż za młodego kolejarza, 
pracującego o 7 kilometrów od Ally­
mes. Widuję go, jak rankiem jedzie 
na rowerze do pracy. To chłopak wy 
jątkowo uzdolniony technicznie, ale 
mimo że dzięki wielkim wyrzecze­
niom ukończył kurs techniczny, cze 
ka od kilku lat na przydział do pracy 
mechanicznej a narazie jest zwykłym 
robotnikiem kolejowym. Jego pęd do 
pracy mechanicznej jest tak wielki,  

piec zaczął robić już nowy traktor 
bo nie poirafi  żyć bez mechanizmów 
i konstruowania. Czy wyobrażacie so 
bie, czym byłby on tu u was? Wy­
bitnym racjonalizatorem fotografie 
jego i wywiady umieszczone byłyby 
w gazetach. Byłby człowiekiem szczę 
śliwym, a tam marnuje się z roku 
na rok. 

Zamyśla się i mówi: 
WIŚNIE GNIJĄ NIE ZBIERANE...  
— Smutna jest ta nasza wieś,  du­

sząca się w warunkach kapitalistycz­
nej gospodarki.  Na łąkach niedaleko 
mego domu rosną wspaniałe stare 
wiśnie. W czerwcu dojrzewają na 
nich soczyste owoce. Ale cóż, kiedy 
jest to właśnie czas sianokosów i rol­

nicy, mając do wyboru zbiór siana 
lub wiśni, wybierać muszą siano. Nie 
starcza rąk do pracy, maszyny mają 
tylko obszarnicy i w rezultacie wiś­
nie co roku gniją na drzewach, niko­
mu na nic nie przydatne...  

Znowu uśmiech rozjaśnia twarz pi­
sarza: 

— Kiedy wrócę do domu, będę 0-
powiadał moim sąsiadom o kraju, 
gdzie młodzi chłopcy uzdolnieni do 
mechaniki są czołowymi pracownika­
mi swej ojczyzny, gdzie nie marnują 
się płody ziemi, gdzie po najstrasz­
liwszych klęskach wojny buduje się 
nowe miasta i elektryfikuje wsie. O-
powiem im o Polsce Ludowej.  

(Rozmowę przeprowadziła K. B.) 

O mistrzostwo Honneur 
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baudit.  Właściwie nie jest to nawet i ż e  E a m  s l l 0 n s t r u 0 wa, z e  starych czę 

Robotnice Polki ładują na wóz buraki 

wioska, tylko polana wśród lasu, za­
budowana domkami. 

— Ilu tam mieszkańców? 

Vailland śmieje sfę z góry, wiedząc 
jaki będzie efekt jego słów: 

Proszę sobie wyobrazić, że tylko 
42. Jeszcze na początku tego stulecia 
było ich 500, ale byli  to drobni po­
siadacze jedno i dwuhektarowych 
działek i nie mogli  wytrzymać kon­
kurencji z bogaczami wiejskimi, któ 
rzy ich zjedli. Po prostu wykupili ich 

ści samochodowych traktor dla swe­
go teścia, który cały grunt uprawia 
przy pomocy rąk własnej rodziny. 

Ale i tu mu się nie udało: teść trak-
toru nie chce używać, bo obliczył, że 
za drogo wypadłaby mu benzyna. 
Traktor stał długo w szopie aż mło­
dy mechanik sprzedał go, by Gpłacić 
pogrzeb swego ojca. 

Vailland uśmiecha się z pewnym 
rozczuleniem i dodaje: 

— Kiedy wyjeżdżałem z domu, chło 

Mecz ten, który rozegrany został na 
boisku w Cauchy rnależał do bardzo 
ciekawych i zakoffczył się lekkim 
lecz zasłużonym zwycięstwem druży­
ny miejscowej 3:2. 

Obie drużyny, które miały mniej 
więcej równe siły zagrały dobrze i 
walczyły aż do ostatniej minuty. 
Zwycięstwo gospodarzy jest w pełni 
zasłużone, ponieważ posiadali oni te­
go dnia dobry atak, który nigdy nie 
próżnował pod bramką przeciwni­
ków. 

Grając na swoim boisku, napastni­
cy miejscowi przystąpili od razu do 
ofensywy, stwarzając wielkie zamie­
szanie w defensywie z Calonne. Trze­
ba było jednak czekać, aż do. 30-ej 
minuty, by została zdobyta pierwsza 
bramka, gdyż obrona gości broniła 
się zacięcie. Wbił ją Demonchaux. 8 
minut potem po dobrze przeprowa­
dzonej akcji całego ataku. Cordonnier 
sforsował obronę z Calonne i umie­
ścił piłkę w siatce podwyższając wy­
nik na 2:0. 

Widząc narastające cora^ bardziej 
niebezpieczeństwo zaczęli silnie kontr 
atakować. Próba ta udała im się gdyż 
w 44-ej minucie Cauchy zmniejszył 
wynik na 2:1. 

Po zmianie boisk toczyła się cięż­
ka walka i obie drużyny dawały 
wâ'zystko ze siebie. 

W 55-ej minucie goście zdobyli nie­
spodziewanie upragnione wyrówna­
nie 2:0. Od tej chwili zaczęła się to­
czyć zażarta walka. Myślano w pe­
wnym momencie, że goście potrafią 
odnieść zwycięstwo lecz nerwowy 
ich atak bez przerwy tracił wszystkie 
okazje zdobycia bramki. Dobrze uspo 
sobiony w tym dniu strzałowo, na­
pad z Cauchy lepiej wywiązał się ze 
swego zadania i na kilka minut przed 
zakończeniem spotkania. Cordonnier 
wbił zwycięską bramkę dla swych 
barw. 

Na pochwałę zasłużyły obłe druży­
ny. 

Wawrzyniak 
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